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W liczbie dokumentów politycznych, 
rych, dla ich rozciągłości, pomimo zajęcia, 
jakie się do nich wiąże, podać nie mogli- 
śmy, były w ostatnich czasach listy pp. 
D'Israelego i Gladstona; do swoich. wybor- 
ców. Załujemy tego braku miejsca w na- 
szem piśmie, tuszymy sobie bowiem, że los 
kościoła katolickiego w Irlandyi i wiążące 
się z nią w Anglii polityka wewnętrzna i 
kwestya wyborcza, w szeregn spraw nie- 
krajowych a europejskich niepoślednie miej- 
sce trzymają u publiczności polskićj. Nie 
mogąć atoli wdawać się w rozbiór i opis 
przebiegu téj ważnćj sprawy, którą w ja- 
snem a dokładnem świetle znakomite te li- 
sty przedstawiły, bo nierównie lepszem i 
krótszem byłoby ich ogłoszenie, zwrócić tyl- 
ko chcemy uwagę na sam fakt, Że tak szef 
gabinetu jak i szef opozycyi, uznali za sto-. 
Bowne jako członkowie parlamentu, jako po- 
słowie, zdać sprawę swoim wyborcom z kie- 
runku polityki, którą reprezentują, oraz wy- 
łożyć im jéj cele i następstwa. Obok tego 
wskażemy różnicę między odezwami do wy- 
borców w Auglii, a podobnemi aktami jakie 
czytamy nietylko we Francyi ale na całym 
kontynencie europejskim. 

List p. D'Israelego był długim, bo za- 
wierał szczegółowy program polityczny mi. 
nistra, który na czele gabinetu sprzeciwia 
się zniesieniu kościoła urzędowego w Irlan- 
dyi, uważając to za pierwszy krok do zwa- 
lenia nietylko kościoła urzędowego w An- 
glii, nietylko arystokracyi, ale samych pod- 
staw konstytucyi angielskićj. Wobec tego pro- 
gramu postawił w liście swoim, niemnićj 
obszernym , p. Gladstone program, którego | 
na czele opozycyi broni w Izbie niższćj, a 
przemawiając w imię prawa, konieczności 
politycznćj, interesu Anglii, nie widzi, aby 
zmiany w konstytucyi 'w duchu demokra- 
tycznym i liberalnym dokonane miały zwa: 
lić gmach cały, i jeżeli wstrząsną społe- 
czeństwem angielskiem, to w końcu na ko- 
rzyść jego wypadną. Tak jeden jak. drugi 
z tych mężów stanu "starają się obeznać 
swoich wyborców a z nimi i cała Anglię, 
czego chcą i dokąd idą. W Anglii tylko 
jawność do tego posuniętą jest stopnia; bo 
w Anglii tylko polityka wewnętrzna ma cel 
sobie wytknięty, który nie jest tylko rządo- 


dowym lub opozycyjnym, ale oraz istotnym, | 


rzeczywistym, jest celem: całćj 
społeczności, słowem w Anglii tyl 
ka wewnętrzna jest, że tak się wyrazimy, 
realistyczną. Najlepszym to dowodem, że An- 


glia rządzi się sama sobą, że” ma seljgo- | 


vernement, że rząd tam tylko czynnikiem 
społecznym, a nie rządem dla rządu ani ņa- 
wet jedynie dla społeczności, zgoła, że An- 


Anglii, całćj | 
Ko Polity. i 


pokryć mogły każdą postawę a nie tamowa- 
ły żadnego ruchu. Starają się 'o to głównie, 


któ. [209 Się wszystkim podobały, nie uraziły niko- 


go, nie zerwały stanowczo z żadną opinią 
lub stronnictwem,  'Trzymane więc są w u- 
roczystym stylu, wyrażają uczucia szlache- 
tne, myśli tak wzniosłe, że ich dosięgnąć 
trudno, a zwłaszcza jak najkrótsze. Obiecu- 
ją wolność, ale zawsze ogólnikiem, toleran- 
cya jest. także żywiołem koniecznym... i tak 
dalćj, nie mówiąc już o autonomii, narodo- 
wości i patryotyzmie, bo nie chcemy uwag 
naszych do nas samych ograniczać. 
Anglicy. są praktyczni, i są nimi nawet 
w sprawach publicznych. Nie wystarcza im, 
że ktoś starający się o zarząd ich interesa- 
mi lub też jaż niemi zarządzający, przyszedł 
w końcu rokū zapewniać ich, iż jest uczci- 
wym człowiekiem i ma ich majątek w wiel- 
kiem poszanowaniu. -Tak samo nie zadowol- 
niłyby wyborców angielskich oświadczenia 


|kandydata lub posła, że kocha wolność, że 


bronić chce władzy lub porządku, że ocali 
ojczyznę. Nie, im trzeba faktów. Odezwy 
też podobne są długie, szczegółowe i nad- 
zwyczajnie dokładne. Ci eo je piszą, wcho- 
dzą we wszystkie strony kwestyi, i nie tyl- 
ko się nie oszczędzają, ale nawet jak naj- 
bardziej się kompromitują. Nie idzie im bo- 
wiem wcale o to, aby się wszystkim stron- 
nietwom podobać, lecz aby u jednego z nich 
zupełne natchnąć zaufanie. Trzeba przyznać, 
że odpowiada to nierównie lepiej godności 
i wybrańców i wyborców, a nawet leży w tem 
ita prawdziwa korzyść, że stosunek mię- 
dzy posłem a wyboreami polega na wzaje- 
mnem zaufaniu a nie na samym tylko zwy- 
czaju lub obojętności, 

Widzieliśmy to w obu listach, tak p. 
D'Israelego jak Gladstona. Szczególniej też 
ostatni nie ukrywał nic ze swoich projektów 
i widoków, nie starał się zmniejszyć ich do- 
niosłości. Przeciwnie, powracał do następstw, 
jakie programat jego pociągnie za sobą; 
przedstawiał jego użyteczność i na uczuciu 
sprawiedliwości go opierał, Po takich listach, 
jak rzeczońe, wiedzą wyborcy doskonale, 


czego się trzymać i nie mogą się wahać, 


do jakiej polityki przykładają rękę, zaszczy- 
cając swem. zaufaniem bądź ministra w p. 
D'Israelim, bądź szefa opozycyi w p. Glad- 
stone. 


KORESPONDENCYA. CZASU 


_ Wiedeń 19 października. 


+ Lubo uwaga nasza wyłącznie jest skierc- 
aną na sprawy przedlitawskie, nie możemy wsze- 
ako pomijać wypadków w Węgrzech, gdzie się 
niebawem ważna rozpocznie akcya, od której za- 
wisła przyszłość młodego państwa S. Szczepana. 


glia. tylko jest: w położeniu używania tćj | Rozchodzi się bowiem 0 załatwienie kwestyi na- 
prawdziwćj wolności, /jakićj dowodzą takie|rodowościowej, poruszającej od roku żywo umy- 


odezwy ministrów i przewodników do lu- 
dności. a= 
To też wybory angielskie mają tę wyż- 


sły Węgrów. Zgabne skutki dalszego zwlekania 
podobnej doniosłości sprawy są aż nadto‘ wido- 
czne; wszędzie grożoe ta mara wychyla swe czo 
ło, bo nie ma żadnego przedmiotu. w toka roz- 


szość. nad -innemi, że ezłonkowie parlamen-| praw sejmowych w Peszcie, któryby był wolnym 
tu zdają sprawę ze swych mandatów wy-|od przymieszsi spora parodowościowego. Ileż to 


boreom, i to bardzo sumiennie i dokładnie. 
Nikt od tego wyłamać się nie może, ani 
minister ani szef opozycyi: jeden i drugi 


znamienitych, dla Węgier pod względem mate- 
ryalnym arcyważoych, ustaw nie mogło przyjść 
do skutku, właśnie z powoda niezałatwionej asta- 
wy o uarodowościach. Teraz nareszcie kwestya 


musi powiedzieć, cò zrobił i eo robić zamie-|ta ma być poruszoną. Rząd nie chce. się bezpo- 
rza. Te wyznania wiary całkiem są odmien- | średnio w sprawę tę miesząć, zostawiając roz 


ne od naszych, chociaż noszących tę samę 
nazwę. Nasze odezwy do wyborców bywa- 
ją krótkie, ale szerokie, jak obecnie suknie, 


wiązanie takowej komisyi narodowościowej, której 
zadaniem będzie stawiać swe wnioski w Izbie, 
Węgierscy ministrowie niezwykłą odznaczają się 
ostrożnością, mie chcą sobie zaiechęcać rozmai- 


tak aby się do każdćj kibici nadały, aby [tych szczepów narodowych, coby niechybnie ná- 


Z pod Wawelu. 


Szczęśliwe w tem położenie naszego miasta, że 
osobliwie w jesiennej porze, Wszystko, “co: mogło 
wylecić ze swoich gniazd, aby SIę przewietrzyć 
po świecie, eo oderwało się od przykuwających 
do miejsca zatrudaień, co'szuka nareszcie wewnę. 
trznego umocnienia w oglądania śladów wydepta- 
nych przez wielką przeszłość... że wszystko to 
przeciąga przez Kraków, zatrzymuje się chwilę, 
a niekiedy i na dłażej osiada. 

Słychać, że w tym rokn taki ma być papływ 


miast (potrafi dać to wszystko, co Kraków dać 
może? i 
Szkoda tylko, że u nas nawet spekulanci nie 
umieją przewidywać, bo gdyby przewidywali, to 
niezawodnie stawianoby więcej nowych kamienic, 
przerabiaaoby stare domy na dogodniejsze dla 
dzisiejszych wymagań, urządzanoby meblowane 


niczny, żeby nowoprzybyłe rodziny, mogły znaleźć 
odrazu wygodne i niekłopotliwe pomieszczenie. 
Brak. wieszkań mających coś więcej, niż cztery 
gołe ściany; te przystępy do nich bradoe, szynko- 
wne, najczęściej umeblowane straganem krzykli- 


lichwiarskiej — wszystko to razi, odstręcza, tych 
osobliwie, 


doości zagrani kahied £ He aean 
|blajstwa s nicznej, nie mogą znieść u siebie nie 
Jeżeli jaż nie 


oka elegancyi — to z interesu dobrze zrozumia- 


je w Krakowie.. -4 
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pokoje i apartameota, zupełaie na sposób zagra-| 


wej przekapki, lub będące rodzajem mały gieldy. 
eo napatrzywszy się porządku i schlo- | 


stąpić musiało, gdyby sami dotyczące projekta 
przedkładali. Wolą więc stanąć po za stronnie- 
twami, i dopóki to jest możebnem, przypatrywać 
się z dala walee Madiarów z reprezentantami 


tylu narodowości o byt własoy, Nie należy się 
bowiem łudzić co do głębokiego znaczenia poli 
tycznego, jakie tkwi w sporze o kwestyę narodo- 
wości. Gdyby się poszczególnym szczepom sło: 
wiańskim udało uzyskać równouprawnienie języ- 
ka w szkole, sądzie i urzędzie, zapewniające im 
rozwój odrębnego Życia uarodowego, natenczas 
madiaryzm waetby się, do upadka chylił, hege- 
monia Węgrów stałaby się utopią, a federalizm 
i w Zalitawii odzyszałby przewagę. Dla tego też 
wątpić nie można, że rząd w danej chwili wyj- 
dzie z swej bezczynności, i siłą swoją poprze 
lzby celem majoryzowania narodowości. Stronie- 
nie rząda od projekta mstawy, przedłożonego 
przez pp. Kerkapolyego i Horyatha, jest tylko 
pozoroem, gdyż mikomu nie tajno, . źe dwaj 
ci posłowie z stronnictwa Deaka działali w 
dachu rząda, łagodząc pierwotne sprawozdanie 
Komisyi narodowościowej, które w bezwzględao- 
ści swej pozostawiało wszystkie narodowości na 
łaskę lub niełaskę Madiarów. Powszechne obu- 
rzenie, jakie sprawozdanie to między  wszy.t- 
kiemi narodowościami wywołało, było powodem, 
że wydział przystąpił do powtóraej rewizyi wnios- 
sku swego, który wprawdzie wypadł łagodniej, 
lecz dalekim jest od tego, aby mógł zadowoloić 
posłów słowiańskich. Dlatego też posłowie serbs- 
cy, rumuńscy, słowaccy i. t, d. nie chcą brać u- 
działa w obradach Komisyi, protestując w teu 
sposób jaż w wydziale przeciw rzeczonej usta- 
wie. Główna zasada, jakiej się Węgrzy trzymać 
zamierzają, na tem głównie ma poleg.ć, że naro- 
dowościom co do wewnętrznych ich spraw zapew- 
mia się swobodne używanie języka narodowego. 
W przedłożonym projekcie znachodzimy już ustę- 
py dowodzące przestrzegania tej zasady, lecz ma- 
siałyby one ściślej być określone, jeżeli mają od- 
powiedzieć Życzeniom i potrzebom narodowości. 
Przy obradach w pełnej izbie — to jest rzeczą 
pewną — do burzliwej przyjdzie dyskusyi. Z wal- 
ki tej naturaloie Madiary wyjdą zwycięzcami, 
bo w gwestyi tej jedae tylko tworzą stronnictwo. 
Zresztą nie możemy Węgrom brąć za złe, że 2 
taką ostrożnością przystępują do dzieła Pec 
nią się z aarodowościami, a zwłaszcza 4 Serba- 
mi i Słowakami, gdyż wielorakie ozoaki agitacyi 
paoslawistycznej, prowadzonej na. wielkie rozmia- 
ry, każą się domyślać podszeptów i wpływów 
moskiewskich, Komisya narodowościowa pomimo 
groźnej postawy posłów z stronnictwa narodowe 
go uchwaliła w sobotę projekt Horvatha, i w tym 
duchu obrady swoje dalej ciągaąć będzie. (Głów- 
ne ustępy projektu tego podaliśmy już w jedaym 
z ostatoich numerów dziennika naszego. Red. Cz.) 


Wiedeń d. 19 pażdiernika. 


— r. Baczono tu pilnie na kouferencye mili- 
tarne państw południowo niemieckich, jak w ogó- 
le na wszystko to, ©0.zostaje w bezpośrednim al- 
bo. nawet pośredoim związku z domniemanym pla- 
nem Prus rozciągnięcia zwierzchniczej swej wła- 
dzy na drugim brzegu Menu. Wszelako nie wiele 
zaszły dalej owe konferencye, jak przed rokiem, 
pod względem praktycznych rezultató w. Starano się 
tam zgodzić się tylko na utrzymanie nadal twierdz 
niegdyś należących do Związku miemieckiego. 
Rzeczywisty skutek: narad miał i tym razem ne- 

j gatywnj tylko rezultat, Przekoaano się na nowo, 
że wspólna organizacya militarna Niemiec poła- 
doiowych nieda się w obecoych okolicznościach 
zaprowadzić, że stosunek państw południowych 
do Pru3 oparty na traktatach sierpniowych, nieda 
się zmienić. Przybyło jeszcze do tego Spostrzeże- 
nie, że nietylko Baden wychodzi poza brzmienie 
owych traktatów pod względem zbliżenia się swe- 
go do Prus, to jest do Związku północnego, lec: 
oraz Wirtemberg w rzecząch militaraych daleko 
więcej ulega wpływom pruskim, niż jest do tego 
obowiązany traktatem sierpniowym. Okazało się 
w ciąga tego lata, że miaister wojny w Sztutgar- 
dzie Sucków, wprost z Berlinem porozumiewa się, 
aieodwołując się do swoich kolegów w gabinecie. 
Tym sposobem ścieśniają się węzły łączące Ba- 
den i Wirtemberg z systemem militaraym pra 
skim, tak iż Bawarya chcąc niechcąc masi się o- 
glądać,! żeby nie zostać cdosobnioną i skazaną 
kiedyś na zabór. Zaniechano na pomienionycb 
konferencyach zamiaru odbywania wspólnych ćwi- 


tora, pnierobi mu o lada co proceso, nie rości dość 
dzikich „pretensyj, słowem okazoje ma tą nie- 


seek Czwartek. 
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Prenumeratę przyjmują: 


W Krakowie: Bióro Administracyi 


po 30 centów 


Prenumerat 


przy placu Kąt 
w Paryżu W. pułkownik 


nym pod L. 31. — 


tarcie nad Menem p. G. L. Da 


czeń kontyngensów południowo niemieckich, a to 
z powoda, iż niemożna się było właściwie zgo- 
dzić, któremu państwu przyrzec prawo dowódz= 
twa. Należałoby ono Bawaryi, lecz dwa inne pań- 
stwa zanadto nawykły słachać rozkazów z Berli- 
aa, aby się chciały poddać innemu dowódzcy, 
jak nie pruskiemu. Wszelako rząd pruski nie chce 
otwarcie w tej sprawie wystąpić, i dość mu ne 
tem, aby kouferencye zbierały się, a żadnego nie 
osięgały praktyczaego skutku. Nie zdołają te nara- 
dy zjednoczyć pod względem militarnym poładnio- 
wych Niemiec w jedno ciało, a ten negatywny 
ich skutek obok podległości Badenu a po części i 
Wirtembengu, jest na teraz dostatecznym dla Prus. 
W przypadku wojay nie będą one potrzebowały 
pytać o czcze formalarści. Wojska badeńskie i 
wirtemberskie przyjęły już orzauizacyę pruską, i 
dadzą się bez trudności wcielić jako kontyngeus 
posiłkowy do wojsk pruskich. 


Paryż 17 października. 


ô. P. Frómy, rządzca banku kredytu ziemskie- 
go, przywiózł z Biarritz wiadomość, że kandyda- 
tary do tronu hiszpańskiego króla Portagalskiego, 
ks. Alfreda Augielskiego, księcia d'Aosta i jene 
rała Prima, były tylko pozorne, a od samego po- 
czątku Prim, po zniesieniu się z Berlinem, miał 
zamiar popierać ks. Hohenzoleraa, brata księcia 
Rumuńskiego, który wyznaje religią katolicką. 
Sądzą tu, że Prim korzystając z swej popalarno: 
ści, narzuci swym Kolegom, nawet jenerałowi 
Serrano, rzeczonego kandydata, i że skłoni gabi 
det do podpisania czy dekretu czy manifestu 
wykluczającego od tronu wszystkich Burbonów. 
Ale panuje tu przekonanie, że ks. Hohenzolłern, 
w razie gdyby go obrano, mie utrzyma się przy 
koronie. Niektórzy ganią neutralaość Cesarza i 
mniemają, że tenże powiniea energicznie poprzeć 
Don Carlosa. 

Dzieaniki półarzędowe bronią Austryi na wszy- 
stkich puoktach. Wypadki hiszpańskie zmierią 
tylko politykę francaską we Włoszech. Hr. Ban- 
oeville odbierze iustrukcye, jakich się nie spodzie- 
wał. Co do zmiany dyplomatów, rzecz ta została 
odłożoną. Baron Malaret wrócił do Florencyi. Ks. 
Napoleon bawi jeszcze w Turynie. 

Cesarstwo przybędą do St. Cloud dziś w nocy. 
Wszyscy ministrowie są w Paryża. Jest tu także 
p. Lagaerroonićre, pełnomocnik w Brukselli, któ- 
rego mowiniarze posyłają do Berlina w miejsce 
p. Benedetti. Dzieaniki rządowe przeczą systema- 
tycznie, aby przyszło do ugody między Francyá 
a Holagdyą, i aby Belgia byłą do niej wciągacą. 
Co do ugody o żeglugę na Renie, wdacie się mo- 
carstw uspokoiło obawy Holaadyi i traktat zo- 
stanie zapewnie podpisany. 

Nieprzyjaciele lub współzawodnicy Francyi 
krząteją się i mnożą puakta tak zwane czarne; 
Francuzi dziwią się, że Cesarz trzyma się bier- 
aie czy to w Niemczech, czy w Hiszpanii; pokój 
jednak wewnętrzny całego kraju jest głęboki. 

Dnia 7 i 8 listopada odbędą się wybory depu- 
towauych w departamentach Manche i Charentes. 
Sądzą, że rząd w nich zwycięży. ; 

Zajdą tu niektóre zmiany w dziennikarstwie. 
Wydawanie Monitora, puszczoue ną licytacyą, da 
w niektórych puaktach tema organowi barwę 
mniej rządową. Pays ma iść na sprzedaż; a 
Epoque, która upada, ma się złączyć z Lą Liberté. 
P. Daveraois, redaktor Fpoque, ma przejść do 
Monitora. Za artykał nieprzychylny dla hr. Wa: 
lewskiego, a natchniony przez p. Roubera, p. 
Dreolle został usunięty z Patrie. 


Rada szkolna krajowa powzięła następujące 
między innemi uchwały ną 38mem posiedzeniu 
swojem d.16 października. 

Oceniając pilność i nadobowiązkowe zajęcia o- 
koło szkół, wyraża swoje uznanie nauczycielom 
przewodniczącym: X. Cypryanowi Netuszylo- 
wi, katechecie w szkola żeńskiej w Starym Są- 
czu, pp. Autoniema Dziopińskiemnu w Zywco, 
Leonowi Sykutowskiemu w Nowym Targa, 
Kazimierzowi Sadłowskiemu w Starym Są 
CZU ; 

naczelaikóm gmin za staranne zajęcie się szko- 
łami: Rudolfowi Seligerowi burmistrzowi Bia- 
ły i prezesowi Rady powiatowej Bielskiej, Dr 
Kupce, dozorcy szkoloemu w Biały, Franciszko- 
wi Rybarskiemu w Żywcu, Józefowi Tarko- 
wi w Bochni. 


we tylko tym, eo mają poczucie prawdy i serca 
prostotę — a będziemy mieli w przybliżeniu cha- 
rakterystykę tego pióra, co od niejakiego czasa 
umilkło na naszem polu, żeby stanąć na szerszem 
publicystyki francnskiej, publicystyki świata. 

Dla czego p. Klaczko przestał pisać po polsku? 
Nie brakłoby może powodów usprawiedliwiają- 
cych go, pód względem nsług, jakie oddaie spra- 
wie naszej, stając się jej rzecznikiem w języku 
powszechnym, jakim jest francuski. Nie chcę ro- 
bić przypuszczeń, lecz być może, że myśl i ucza: 
cie jego wytężone miłością ku ojczystemu gnia- 
zdu, któremu niósł nmiejedoo słowo prawdy, pa- 
dało na tak jałową rolę, że jenialny siewacz po- 
wiedział sobie, szkoda tej ekspeusy na ziarno, 
które nie wschodzi... l 

Przypomnijmy sobie jego arcydzieło, ów Kate: 
chizm Nierycerski. Napisał go na parę lat przed 
wybuchem, w odpowiedzi na Mierosławskiego mo- 
wę miang w Paryżu do „młodego pokolenia”, kto- 
re z różbych stron naszego kraju zlatywało się 
do tego bałamutuego mistrza i politycznego bi- 
stryona po naukę, która obwinięta w: dziwolągi 
„genezyjnego miecza wydobytego z pochwy chao- 
su“ „w cudzołostwa zórz porealnych z aptekar- 
stwem paryskiem* „w zakropy law pierworo- 
dpych chmarami przedatmosferycznej dżumy* „w 
gęśle napięte kiszkami ojca i brata“ uchodziła 
f Akdi 
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Rada szkolna krajowa przenosi na spoczynęk 
p. Jaua Piątkowskiego dyrektora gimnazyum 
akademickiego we Lwowie, na własną jego proś- 
bę dając mu pochwałę za jego urzędowanie, a 
mianuje dyrektorem tej szkoły X. Bazylego Il- 
nickiego, członka swego; dalej mianuje: p. 
Krystyniackiego nauczyciela gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie; nauczycielami w 
gimnazyum drugiem w Krakowie: pp. Ignacego 
Znamirowskiego, Wojciecha Rypla i Ma- 
ksymiliana Iskrzyckiego; mianuje zastępcami 
uauczycielskiemi: pp. Leopolda Weigla do gi- 
mnazyum Frauciszka Józefa we Lwowie, Włady- 
sława Skrzydylkę do gimnazyum w Rzeszo- 
wie, Wiśniowskiego do gimn. wN. Sączu, 
Konstantego Horbała i Emila Urbaniekiego 
do gimn. w Taroopola, Teofila Malinowskie- 
go i Henryka Strokę w gimnazyam drugiem 
w Krakowie; dalej przy szkole realaej we Lwowie 
mianuje zastępcami nauczycielskiemi pp. Jaku- 
Lowicza do chemii, Henryka Zawiślaka do 
geometryi wykreślcej, X. Stefanowieza do ję- 
zyka ruskiego. 

Rada szkolna wyraża swoje uznanie gminom 
miast Rzeszowa, Kołomyi, Wieliczki i Kęt za za- 
prowadzenie nanki gimnastyki w szkołach tame- 
cznych. 


Wiedeń 20 października. Sprawa listów pa- 
sterskich, ogłoszonych przez biskupów w Cze- 
chach i Austryi górnej, zaczyna wielkiego nabie- 
rač zaaczenia; z dzienników politycznych przenio- 
sła się jaż do prawniczych. Sądy karne w Pra- 
dze i Linzu, jak wiadomo, apatrując w wspomaio- 
nych listach pasterskich znamiona zbrodni podbu- 
czania spokoju publicznego przez wyszydzenie t- 
staw zasadniczych i ogłaszanie takowych za grze- 
szne i przepisom boskim przeciwne, zakazały dal- 
szego rozszerzenia tych listów, a sąd w Lincu 
aawet kazał zabrać cały nakład wprost z drukar- 
ui, zanim jeszeze list biskupa się był pojawił. 
Z tego tak zwanego objektywnego postępowania 
władz sądowych przeciw karygodaości pism, przez 
dostojników kościelaych wydawanych, wynikałoby 
konsekwentnie, że świeckie sądy samymżźe bisku- 
pom także procesa wytoczyć mogą. Dlatego arcy- 
biskap prażski kardynał ks. Schwarzenberg, jak 
donosi Vaterland, w razie potwierdzenia przez 
sąd wyższy wyroku pierwszej instancyi przeciw 
listom pasterskim, zamierza sam stawić się przed 
sąd i żądać wytoczemia śledztwa, aby mógł się u- 
sprawiedliwiać z czynionych listom jego zarzutów. 
Vaterland pisze przy tej sposobaości: „Najsilaiej- 
szym środkiem episkopata przeciw niekościelaym 
przepisom rząda jest wytrwanie w uprawnionej 
swej opozycyi aż do tego stopnia, że zmaszają 
rząd do napaści na osobz samego dostojnika ko- 
śsielaego. Możemy się w krótes doczekać w Pra- 
dze zjawiska, że rząd odwoła się przeciw kardy- 
aałowi na konkordat, aby tylko dostojnika ko- 
ścielaego nie ścigać za sprawę, objektywnie już a- 
zuaną za zbrodaię. Jeżeli rząd tego niezechze, 
aie pozostanie mu nic innego, jak odwołać się do 
przywileju, jaki kardynał arcybiskup posiada jako 
członek izby wyższej. Ale i na to się znaj izierada*. 
Tak pisze Vaterland, lecz z drugiej strony nietylko 
dzienniki niezawisłe, ale i urzędowe, między iune- 
mi Prager Zeitung prawniczo dowodzą słusznó- 
ści postępowania sądów karnych, które wystąpiły 
przeciw listom pasterskim biskupów; utrzymują 
one, że zniesienie art. XIV kogdkordata, który bi- 
skupów wyjmuje z pod zwykłej juryzdykcyi 8ą- 
dowej, rozumie się samo przez się wobec ustaw 
zas: dniczych, stanowiących, że wszelka juryz- 
dykcya wykonywa się w imienia N. Pana, i że 
wszyscy obywatele państwa jedaym i tym samym 
podlegają sądom. Na podstawie tych argumentów, 
sądy pomimo art. XIV i mie przywróconego je- 
szcze placetum regium, podciąguęły listy paster- 
skie pod powszechnie obowiązującą ustawę dru- 
kową. Cała ta sprawa ma być przedmiotem in- 
terpelacyi w Radzie państwa, której kłopoty wi- 
docznie się macżą. Nie tylko o opozycyi polity- 
cznej, ale i kościelnej rozstrzygać jej wypadnie. 

— Na pierwsżem posiedzeniu Rady państwa 
minister hr. Taaffe, przedłożył rozporządzenie mi- 
uisteryalne względem zaprowadzenia w. Czechach 
stanu wyjątkowego, wraz z motywami, jakie mi- 
uisterstwo do kroka tego skłoniły. Motywa te 
streszczamy: 

Wiadomo powszechnie, że od kilku miesięcy 
pojawiły się w Królestwie Ozeskiem wydarzenia 
nietylko konstytucyi nieprzyjazne, ale zaburzające 


w płytkich głowach „tytanów* domorosłych i nie- 
porosłych za wielką orygiaalność, w gruncie zaś 
propagowała w najlepsze powstanie i rzeź do- 
MIWA... 

Klaczko potrząsł tym workiem plew — plewy 
ga wiatr się rozleciały wywiane tchem zdrowej, 
rozumnej, obywatelskiej i szczeropolskiej myśli — 
pokazał na spodzie ukrytą źmiję... ostrzegł przed 
niebezpieczeństwem najstraszniejszego zamachu... 
I cóż? Mimo tego, zamach SIę udał podług pró- 
grama mistrza... 2 małemi bardzo poprawkami, 
niezmniejszającemi bynajmniej istoty rzeczy... 

Po takiem rozczarowaniu można porzacić pióro. 

Pamiętali ma ziomkowie ten czya pełen odwą- 
gi cywilnej; i kiedy w przejeżdzie przez Kraków 
kilka dni się zatrzymał, przyjęli z uczczeniem i 
serdecznością znamienitego publicystę, który dziś, 
można bez pochebstwa powiedzieć, stoi na świe- 
czniku w gronie fraacnskich pisarzy występują- 
cych w znanym, jak Świat szeroki, przeglądzie 
Dwóch Światów. Na towarzyskim obiedzie danym 
dla niego ozwały się głosy płynące z serè ożywio- 
nych wdzięcznością, że tak Świetnie reprezentuje 
Polskę nie tylko niezrównanym talentem pisar- 
skim, lecz i tą myślą szłachetną, wzniosłą, rozu- 
mną, którą tylko mieć może ten, co potrafił wni- 
knąć w dacha narodu, ukochać jego tradycye, 
czuć jak on, i jak on wierzyć, 


2 CZAS z Czwartku 22 Października 1868. 
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szenia o jej rękę. Lecz gdy Julian całą tę odegraną 
scenę za prostą zabawkę uważa, p. Mącki pomimo, 
iż napisał broszurę przeciw pojedynkom, z której się 
ciągle chełpi jako z tytułu swego do sławy, oburzo 
ny do najwyższego stopnia postępkiem Juliana, wyzy- 
wa go wbrew swym zasadom na pojedynek. Julian, 
który wśród udanej rcli, jaką dla zabawy względem 
Ireny przybrał, zdołał dopatrzeć uroku jej i sympe. 
tyę do niej powziął, przenosi nad pojedynek zgodę, 
i oświadcza się na seryo o jej rękę, którą otrzymu- 
je w końcu. 

Rolę Ireny odegrała p. Bakałowiczowa ze znanym 
talentem. I w owej roli zbliżonej nieco charakterem 
do tych, w jakich już artystka na scenie naszej z tak 
znakomitem powodzeniem występowała, rozwinęła p. 
Bakałowiczowa cały zasób owych nieujętych prawie 
odcieni gry, które przeważnie stanowią cechę prawdzi- 
wego artyzmu, Trafny ruch, gest, półsłówko, spojrze- 
nie nawet, nieraz jaśniej tłomaczą uczucie, niż cała 
kaskada najwymowniejszych tyrad; i w tem właśnie 
leży mistrzowstwo sztuki p. Bakałowiczowej. Reszta 
ról właściwie w wykonania pojętych, dość potoczysty 
nadawała rozwój całoś.i. P. Konarski (Mącki) wier- 
nie scharakteryzował postać wiejskiego szlachcica, 
dumnego manią swego autorstwa, i wbrew głoszone 
mu przekonaniu gotowego zwykłym trybem stanąć w 
obronie honoru, P. Wolański (Julian) pomimo trochę 
nienaturalnie naszkicowanej swej roli, dość szczęśli» 
wie z niej się wywiązał. P, Kwiecińska (Paulina) gra 
łą z swobodą. 

Partya pikiety jest bardzo zajmującą komedyą, 
zręcznie i z psychologiczną znajomością charakterów 
wysnutą z drobnej anegdoty, P. Mercier kupiec daje 
przytułek w swym domu baronowi Rocheferrier, któ- 
ry w rewolucyi postradał cały majątek. Syn barona, 
Anatol, który właśnie co otrzymał dyplom doktoia 
medycyny, kocha się w Róży, córce Merciera. Prze- 
szkód niema żadnych, gdyż oba ojcowie ułożyli od 
dawna ich połączenie, Lecz w chwili, kiedy notaryusz 
przybywa aby spisać intercyzę ślubną, p. Mercier i 
bar. Rocheferrier grając w pikietę powaśnili się w 
sposób gwałtownie zrywający dawne ich stosunki. 
Baron z całym wybuchem rodowej dumy natychmiast 
opuścić chce dom Mercitra. Lecz Anatol korzysta 
z swych wiadomości lekarskich, aby zerwania prze- 
szkodzić i obopólny stosunek powaśnionych w dawne 
przywrócić tory. Usypia on eterem ojca, a po prze- 
budzenia się jego, wszyscy weń wmawiają, że zwa- 
da, jaką sobie baron przywodzi na pamięć, sennem 
tylko była marzeniem, "Tym sposobem nie nie staje 
już na zawadzie połączeniu się Anatola z Różą. 

Pan Nowakowski tłomacza raczej twórca komedyi, 
(jest bowiem przerobioną), grał w niej rolę barona 
Rocheferrier z takiem namaszczeniem prawdy i głę- 
bokiem wystadiowaniem wszelkich faz arystokratycznej 
natury, iż zdawało się widzieć żywy obraz pełnego 
przywar lecz zarazem i zalet legitymistę, walczącego z 
prądami dumy rodowej i godności osobistej, a z dru- 
giej strony czującego obowiązki wdzięczności za u- 
dzieloną sobie gościnność. P. Wolski (Mercier), któremu 
zwykle podobne przypadają w udziale do oddania cha- 
raktery, był w swoim Żżywiole. P, Baumanowna z nai 
wną swobodą oddała rolę Róży, a p. Wolański bar- 
dzo starannie rolę Anatola, 

Przedstawienie zakończyła komedya Fortepian Bsr- 
ty, w którój p. Bakaławiczowa w roli tytułowój inną 
przedstawiła nam stronę swego talentu, niemnićj świe- 
tną i pełną wrażenia, choć odmiennego zakroju. Tu 
jaż nie naiwność, nie zwykła zalotność lub czułostko- 
wość dziewczęca, lecz godność kobieca przeważne zaj- 
mu je miejsce. Artystka nadała tym razem roli Berty 
dramatyczność, która wyższym uderza nastrojem, a w 
dzwięcznój jój dykcyi zdawało się przypomioać bar- 
dzićj niż kiedykolwiek podobieństwo z głosem p. Hal- 
pertowój. Ekscentryczną rolę Juliusza Franka odegrał 
p. Benda z właściwą oryginalnością. P. Kwiecińska 
z roli Julii bardzo dobrze się wywiązała. 

Wśród przedstawienia owych sztuk, najszczodrzej- 
sze oklaski przypadły w udział p. Bakałowiczowój i 
p. Nowakowskiemu. Otrzymał je także osobno p. Ko- 
narski, a w końcu wszyscy. 


Z EE 
Sprawy sądowe. 


czeniach Blachy obiecał przy najbliższej sposob ności 
poprowadzić go na galicyjską ziemię, na tą ziemię, 
która w rozbujałej imaginacyi chciwego wrażeń sło- 
wackiego turysty płynie mlekiem i mioden. W tym 
celu Blacha nabył od Jędrzeja Gyurika paszport, a 
sfałszowawszy takowy co do lat, które pierwotnie 
nie odpowiadały wiekowi jego i nazywając się odtąd 
Gyurkiem, puścił się z Wanyem w świąt Boży, a 
właściwie do Galicyi. Wanyo niósł niby to ze sobą 
towary, których zapasy jak się pokazało ograniczyły 
się ną kilkunasta nożach i grzebieniach. Blacha re- 
prezentował tu wspólnika i za takiego w po dró- 
ży uchodził, 


czyć przed sądem w Braunau, gdyż najpierw Ra- |bana w Urzejowicach, nadała posadę nauczyciela tamże 
da państwa musi przyzwolić na śledztwo sądowe. |p. Ludwikowi Pań czykowi, nauczyciolowi w Dy- 
Sąd obwodowy w Braunau już podobno przed. | lągowćj. 

stawił tę sprawę prezydyum Izby niższej. Wypa-| — Czytamy w Dzienniku Poznańskim: 

dek ten, lubo w tak odmiennych warunkach, przy-| Posener Zeitung w niedzielaym numerze poświęca 
pomipa nam sprawę posła Rogawskiego. jeszcze artykuł wstępny petycyi o zniesienie Świąt 

— Przedłożopy w Radzie państwa projekt rzą | katolickich, a powtórzywszy w dość miernem i nie- 
dowy „względem usiłowań pojednawczych mię- | dokładnem tłumaczeniu podaną w naszem piśmie w 
dzy małżonkami zwaśnionymi przed rozwodem”, | głównych tylko zarysach długą mowę p. Józefa Mo- 
opiewa: rawskiego, dyrektora Ziemetwa, oświadcza: „Iż wy- 

$ 1. Uwalnia się małżonków od obowiązku |nalesienie wątku logicznego tój mowy, jako przecho- 
($$ 104, 107 i 132 kod. cyw.) objawiania swemu |dzące jéj siły, pozostawia czyteloikowi.* Możemy Po- 
dasz pasterzowi postanowionego rozwodu. sener Ztg zaspokoić, że członkowie sejmu, którzy nie- 

Nie pozbawia się jednak małżonków prawa ob-|tylko na posiedzeniach plenarnych , ale i w innych 
jawienia postanowionego rozwodu właściwemu dusz | okolicznościach wszyscy się zgromadzają, logicznego 
pasterzowi i zażądania pisemnego poświadczenia, | wątku tój mowy szukać nie potrzebują i na posie- 
że pojednawcze usiłowania tegóź były daremnemi | dzeniu, kiedy była powiedzianą, dobrze ją zrozumieli. 
($$ 104, 107 kod. cyw.). Ztąd też, że znów użyjem wyrazów Posener Zty, 

$ 2. Sąd dla spraw rozwodowych, obowiązanym | „owo cudowne wrażenie, które wszystko w oniemie- 
jest w myśl $ 104 kod. cyw. pojednawcze mał: | nie wprawiło,” 
żonkom robić przedstawienia a to po trzykroć w|  Odebraliśmy właśnie z Poznania list następujący, 
ośmiodniowych przestankach, jeżeli przy podania | który okoliczność tę wyświeca: 

o rozwód nie załączono w $ 1 wymienionego po-| „Przy końcu obiadu danego przez marszałka sejmu 
świadczenia właściwego dusz pasterza, że poje- | prowincyonalaego, który tu obecnie obraduje , jeden 
dnawcze jego usiłowania, żadaego nie odniosły |z posłów polskich wniósł toast Zgody opartój na 
skutku. równouprawnieniu. Na to z największą gwałtowno 
$ 3. Protokół mający się prowadzić podczas |ścią powstał jenerał Steinmetz i wykrzyknął, że on 
potrójnego przedstawienia pojednawczego — ma je- | zna tylko jedno równouprawnienie, to jest wylania 
dynie rezultat tychże przedstawień zawierać. krwi aż do ostatnićj kropli za Króla i wielkość Prus. 
$ 4. Ustawa niniejsza obowiązywać zaczoie | Urażeni, lecz dobrze wychowani Polacy, zamilkli na 
z dniem ogłoszenia. Wykonanie jej poleca się|razie. Wzięli dopiero odwet na Sejmie. 
ministrowi sprawiedliwości. Z takim to jedynie komentarzem zdołacie zrozumieć 

Projekt ten zmienia dotyczące przepisy powsz.|koniec pięknój mowy p. Józefa Morawskiego , dyre- 
księgi cyw. w ten sposób, że odtąd małżonkowie | ktora ziemstwa, mianój przeciw wnioskowi niemie 
przystępujący do rozwodu czyli odłączenia Bą|ckiemu, żądającemu zniesienia świąt katolickich. Do- 
uprawnieni, ale nie obowiązani do objawienia | mówienie to brzmi w tych słowach : 
duszpasterzowi zamiara swego. Jeżeli duszpasterz| „Trzymajmy się kościoła! Talmy się do jego mi- 
odmawia poświadczenia z trzechkrotoych da-|łości pełnego łona! bo tam nie napotkamy nienawiści 
remnych usiłowań pojednawczych, lab jeżeli mał-|i urągań, jakie w Święcie co chwila nas dotykają. 
żonkowie do niego zgłosić się nie chcieli, w takim | Bo równouprawnienie, jakie on nam przyznaje, nie jest 
razie sąd cywilny winien dokonać trzechkrotnych | jedynie tylko uprawnieniem do przelania krwi w j:go 
usiłowań w celu pogodzenia zwaśnionych małżon-|obronie, ale jeszcze i uprawnienieniem do jego łask 
ków, a następnie poświadczyć takowe w księdze |i miłości, ało hojnie nam udzielanych pociech na te 
arzędowej. bole i cierpienia, które Opatrzności podoba się na 

— Projekt utworzenia osobnej sekcyi w mini-|nas jako doświadczenie dopuszczać”. 
sterstwie rolnictwa dla chowu koni, otrzymał już | — D. 21 z. m. w Żarówce w pow. pilznieńskim 
sankcyę Cesarską. Naczelne kierownictwo spraw | zgorzały cztery zagrody włościańskie, przyczyna nie 
tych prowadzić będzie szef sekcyi z tytułem |wiadoma, szkoda 1,700 złr.; w Andrychowie w pow. 
„jeneralny koniaszy*. Jemu podlegają ‘rada se- | wadowickim dom, skutkiem nieostrożności z naftą, 
kcyjna dla spraw administracyjnych, tudzież po- | właściciel ciężko poparzony; d. 26 z. m. w Czarny 
trzebna ilość urzędników słażbowych;; dla Przed-|w pow, liskim, spichlerz ze zbożem, jak sądzą przez 
litawii zamianowani zostaną czterej  „kooia- | podpalenie, szkoda 327 złr.; d. 26 z. m. w Stołpinie 
szowie krajowi“, którzy czawać będą nad odpo-|w pow. brodzkim stajnia dworska z 35 krowami i 9 
wiedniem używaniem poruczonego sobie materyała | końmi dzierż:wcy , przyczyną niewiadoma, szkoda 
bodowniczego. W tym celu każdy koniuszy kra- | (niezabezpieczona) 6,000 złr. 
jowy powinien zostawać w bezpośrednich stosan-| — Wezoraj miały się odbyć w Pradze w kaplicy 
kach z władzami politycznemi i gmionemi, z towa- | pałacu arcybiskupiego zaślubiny księcia Romana Lu- 
rzystwami gospodarskiemi i hodownikami prywa- | bartowicza Sanguszki, syna księcia Władysława, z hra- 
toymi, i starać się wzbudzać i dźwigać wszędzie | bianką Karoliną Thun-Hohenstein, córką hr. Fryde- 
chów koni, Posadą koniuszego krajowego jest u-|ryka Thuna. Presse wiedeńska donosząc o tem, na- 
rzędem honorowym. Jeneralaym koniaszym dla |zwała księcia Romana księciem rosyjskim, chyba dla 
Przedlitawii ma zostać br. Władysław Roz wa- |tego, że część majątku jego leży w zaborze rosyjskim. 
dowski, właściciel stada w Kachanówce w Ga- |Z tego tytułu Don Carlos byłby księciem austryackim, 
licyi. Posądę radcy sekcyi otrzyma major Otto |bo posiada dobra w Austryi, 

Mayr z ministerstwa wojny. — Correspondance du Nord- Est dowiaduje się 

— Nowy poseł hiszpański na dworze wiedeń- |z Pressy wiedeńskićj o zmianach pasportowych w Kró- 
skim, Patricio de Esoosura jest jednym | lestwie Polskiem, i wyraża za nią zdziwienie swoje, 
z najznakomitszych publicystów hiszpańskich. Od-|że zmiaby te nie były urzędownie ogłoszone. Win- 
znaczał się już zarówno ma polu piśmiennictwa, | szujemy jéj takiego żródła jak Presse dla spraw pol- 
jak na polu dyplomatycznem i wojskowem. Liczy | skich, a eo do urzędowego ogłoszenia przepisów, były 
on lat 60, — Dotychczasowy poseł de la Torre|one podane dosłownie we wszystkich urzędowych i 
dAyllon temi dniami opuszcza Wiedeń. nieurzędowych dziennikach Królestwa Polskiego. Czas 
ZE WEN RESET z 14go b. m. treść ich zamieścił, 

— Książę Eugeniusz Leuchtenberski (21Y, lat li- 
czący) zaręczył się d. 17 b. m. z panną Apaczynowną 
damą honorową żony Carewicza, 

— Dnia 20go października deszcz z małemi prze- 
rwami. Termometr doszedł do -+ 13%, od -+ 97,4 R. 
Barometr od południa szybko idzie w górę; jego wy- 
sokość o godzinie 6tój rano dnia 21 października była 
328,'"'67, termometru +- 7',6 R. Wiatr zachodni słaby. 

— We czwartek dnia 22 pażdziernika, Śtój Kor- 
duli panny męczenniczki i Śgo Alfonsa. 


w wysokim stopniu porządek i bezpieczeństwo 
publiczne. W różnych miejscach kraju odbywały 
się bez uzyskania prawem przepisanego pozwo- 
lenia władzy, albo wbrew wyraźnemu zakazowi 
tejże, pod otwartem uiebem zgromadzenia, „mające 
na celu podburzanie ludu do pogardy i nienawi- 
ści przeciw konstytucyi państwa. Podżegano lud 
do nieposiuszeństwa wobec władzy, podaiecano 
namiętności, któreby zawczasu nieposkromione do 
zbrodniczych wykroczeń przeciwko bezpieczeństwu 
publicznemu, przeciwko całości państwa, prze- 
ciwko nietykalaości osobistej i przeciw prawu 
własności, pochop dać mogły. 

Posunięto się do wyszydzania, nawet do czyn- 
nego znieważanią organów rządowych, zawsze z 
największem umiarkowaniem występujących. W 
cela przytłumienia niebezpiecznych zbiegowisk 
potrzeba było użyć siły zbrojnćj. Winni występo- 
wali z lekceważeniem wobec sądu karnego, a na- 
wet otwarcie takowemu się opierali. 

4go października zgromadziły się bez pozwo- 
lenia władzy w pobliżu stolicy kraju, tłamy luda, 
które wzywających do rozejścia się reprezentan- 
tów władzy wyszydziły, niemiłe sobie osoby znie- 
ważyły, a zawezwane wojsko kamieniami obrzu- 
ciły, Zaburzenia te rozszerzyły się aż do wnętrza 
miasta. W wielu miejscach przemocą targuięto się 
na własność prywataą, i zaledwie po czterogo- 
dzinoych usiłowaniach udało się wśród najwięk- 
szego natężenia, poskromić zbiegowiska. Podłag 
wiarogodnych doniesień, zamierzano podobne za- 
burzenia 11 i 18go października ponowić w Pra- 
dze, a tłumne demonstracye przygotowane były 
na dzień 7 listopada, jako w rocznicę bitwy pod 
Białą Górą. 

Usiłowania nieprzyjaciół konstytucyi występują 
w sposób tak jawnie i z góry ułożony, w sposób 
tak groźny, że rząd w poczuciu swego obowiąz- 
ku, nie chcąc dobra państwa, bezpieczeństwa o- 
soby i mienia na niebezpieczeństwo narazić, jak- 
kolwiek z ubolewaniem, przecież koniecznie mu- 
siał się chwycić środków wyjątkowych, niecze- 
kając zebrania się rady państwa. Posuwając się 
do tego kroku, rząd skorzystał z $ 14 ustawy za- 
sadniczój o reprezentacyi państwa. 

Ta następuje wyłuszczenie powodów, jakie mi- 
nisteryam przy zaprowadzenia stanu wyjątkowe- 
go w Pradze — do wydania dwóch rozporządzeń 
skłoniły; zarazem objaśnienie, dla czego się rząd 
na uchyleniu astaw o zgromadzeniach i ustawy 
drukowej ograniczył. Wyjaśnienie co do punkto 
drugiego, jest następujące: 

Przekonano się, że najwięcej nadużyto ustawy 
o zgromadzeniach i stowarzyszeniach, tudzież, 
ż6 dziennikarstwo właściwie popchnęło lud do o- 
wych wykroczeń. Z aktów sądowych wynika, że 
z powodu zgromadzeń lada od czerwca do sier- 
pnia b. r. dwadzieścia śledztw karnych przeciw 
liczpym osobom zatządzono. Śledztwa te toczyły 
się nietylko z powoda popełnionych przeciwko 
ustawie o zgromadzeniach wykroczeń, ale prócz 
tego o zbrodnię zaburzenia spokoju publicznego, 
gwałtu publicznego, a nawet o zbrodnię namawia- 
nia do morderstwa. 

Z aktów sądowych okazuje się dalej, że w prze- 
ciągu bieżącego roku przeszło w stu wypadkach 
o zbrodnię, a jeszcze w większej ilości wypadków 
o przestępstwa, procesa dziennikom pragskim wy- 
taczać musiano. Jawną było rzeczą, że prawo 
karne na poskromienie ukartowanych wybryków 
dziennikarstwa wystarczyć nie mogło.* 

— Z Pragi telegrafoją do Pressy, że depatacya 
z rady miejskiej na czele burmistrza Dra Klan- 
dego udała się do kierownika namiestnictwa 
z prośbą, by wpływu swego użył, aby dzienniki 
niemieckie, a zwłaszcza wiedeńskie z większem 
umiarkowaniem traktowały sprawę czeską. Jene- 
rał Koller odpowiedział, iż starać się będzie uła- 
twiać dzieło pojednania. — Podobne napomnienie 
zdałoby się dla dzieoników wiedeńskich nietylko 
co do sprawy czeskiej. 

— Minister spraw wewnętrznych Dr Giskra zaj- 
muje się obecnie reformą spraw sanitarnych w 
Austryi, Jak słychać, jeszcze w bieżącym miesią- 
cu ma być zwołaną w tym celu komisya znaw- 
ców tak zwana Anketa, która obradować będżie 
nad potrzebaemi w sprawach sanitarnych refor- 
mami. 

— Podczas ostatniej kadencyi sejmowej sąd ob- 
wodowy w Braunau wytoczył Drowi Roserowi 
deputowacemiy do Rady państwa, proces o zakłó- 
cenie spokoja publicznego, i to z następujących 
powodów. Dr Roser na jednem z posiedzeń Rady 
państwa postawił piano acne względem nierega 
larnego krążenia szybkowozów pocztowych mię. 
dzy miastami Braunau i Nachodem. Gdy Dr Ro- 
ser po odroczenia Rady państwa wrócił do swego 
miasta rodzinnego Breunan, kilku jego zoajomych 
czyniło mu zarzuty publicznie w restaaracyi, że 
usiłowania jego w sprawie reformy poczty nie 
odniosły skutku pożądanego. Dr Roser odezwał 
się na głos: „że Austrya jeszcze kilka rewolu- 
cyj przebyć musi, zanim dojdzie do ładu i po- 
rządku.* Słowa te pewien urzędnik doniósł 8ą- 
dowi, który tuż po zamknięciu sejmu uwiadomił 
posła, iż ma wytoczono śledztwo o zbrodwię zakłó- 
cenia spokoja pablicznego. Dr Roser odwołując 
się na ustawę o nienaruszalności posłów w czasie 
zgromadzonej Rady państwa, nie chciał się tłóma- 


karczmach w nocy dojechali do lasu należącego do 
Jastrząbki starej, gdzie jeden z podróżnych siedzący 
z Salwierzem lejce z rąk mu wydzierać począł, a 
gdy takowych puścić nie chciał, bił go drugi, który 
za niemi na wozie siedział, po rękach, a później po 
głowie toporkiem, który mieli ze sobą, tak silnie, że 
tenże mimo tego, że miał głowę zimową czapką na- 
krytą, kamizelę okręconą i chustkę na to wszystko 
obwiązaną, zaraz po pierwszych uderzeniach stracił 
zupełną przytomność. Z bezwładnym nie robili obaj 
podróżni wiele ceremonii, wyrzucili go z wozu na 
drogę, a sami przywłaszczając sobie wóz i konie, pu- 
Ścili się gościncem ku Tarnowu. Tutaj zabawiwszy 
chwilę po małym wypoczynku ruszyli do Bochni. 
W tem mieście sprzedawszy konie i wóz za 75 złr. 
piechotą zdążyli ku granicy węgierskiej, Pierwsza 
zbrodnia zrodziła niedługo drugą brzemienną w krwa- 
we obrazy i straszne skutki dla występnych. Krok 
pierwszy ną drodze abrodni uczyniony otworzył im 
wrotai zaprowadził do nowych czynów. Udało się raz, 
czemużby drugi powieść się szczęśliwie nie miało. 
Miotani podobnemi myślami przybyli dnia 14 lutego 
br. do wsi Czesławia. Tu od Wojciecha Kalewby za- 
żądali koni do Jordanowa, który po niejakim „namy- 
śle dał sig namówić do tego, i synowi swemu To- 
maszowi polecił w ową udać się drogę. Rówaie jak 
Przy pierwszym rabunku tak i teraz popasali przy 
kaźdej karczmie, chcąc tym sposobem podróż zwlec 
do nocy i pod jej zasłoną dokonać tem łatwiej okrop- 
nego dzieła. Ostatni odpoczynek odprawili w Lubniu 
koło Krzeczowa, zkąd około 10tej godziny wieczorem 
dalej się wybrali. Ujechawązy kawałek, gdy w samot- 
nem znaleźli się polu, za danym znakiem najpierw 
Blacho a za nim Wanyo uderzyli ż wściekłością na 
woźnicę, który trafiony polanem wtył głowy, tak, iż w 
tej chwili upadł na ziemię i bez wydauia ni głosu 
ni jęku, skonał. Po spełaionym tym czynie mordercy 
podciągnęli trupa trochę na bok i przykrywszy śnie- 
glem sami w dalszą udali się drogę. Przybywszy 
dnia 15 lutego do Podwika w Królestwie Węgiersziem, 
usiłowali spieniężyć konie i wóz; tu jednak postępo- 
waniem swojem, pełnem obawy i niepokoja, i gorg- 
czkową chęcią jak najprędszego pozbycia się zrabo- 
wanych rzeczy, wzbudzili w tamtejszych mieszkań- 
cach tak wielkie podejrzenie, że ich przytrzymano i 
miejscowej oddano władzy. W krótce za nimi przy- 
był do Podwika żandarm z Jurdanowa, który zawia- 
domiwsży władzę tamtejszą o popełnionej zbrodni i 
poszlakach ciążących z tego powodu ną zaaresztowa - 
nych, zarekwirował tychże i odstawił do sądu po- 
wiatowego w Jordanowie. Tak przed żandarmem, jak 
iu Sądu w Jordanowie i w Myślenicach przyznali 
się zaaresztowani do winy w zupełności; a dziś stoją 
przed Sądem krajowym, aby po raz ostateczny zło- 
jas M zeznania i usłyszeć wyrok decydujący o ich 
08a . 

O godzinie pół do 10tej pod strażą wojskową 
wchodzą do sali obaj oskarżeni. Są to młodzi jeszcze 
ladzie; twarz Wanya smagława, ponura, nie robi wca 
le korzystnego wrażenia, również twarz Blachy, na 
której od czasu do czasu igra złowrogi uśmiech i 
wyraz prawdziwie demoniczny, nie może sympatycznie 
oddziaływać na widzów. Obaj przemawiają po słowa- 
oku, dyalekt ten jednak zupełais jest dla słuchaczy 
zrozumiałym. Po wygłoszeniu aktu oskarżenia przez 
prokuratoryę następuje przesłuchanie oskarżonych, 

Pierwszego przesłuchują Jerzego Blachę, 

Przew: Zkąd zoasz Pawła Wanyę? 

Osk: Z jednej wsi pochodzimy, a nawet krewni 
jesteśmy, 

Przew: Po coście się wybrali do Galicyi? 

Oak: Wanyo powróciwszy do domu opowiadał, że 
mu się bardzo dobrze w Galicyi powodziło; ja o to 
go się spytałem, czy jabym także nie mógł iść do 
tej Galicyi, a gdy mi odpowiedział, że mogę, wysta- 
rałem się o paszport i udałam się z nim w drogę. 

Przew: Z czem szliście tutaj? 

Osk: Wanyo miał z sobą towary, ja zaś nic nie 
miałem i szedłem tylko jako jego towarzysz; on mnie 
obiecał żywić i dawać, co mi będzie potrzeba, 

Przew: Którędy szliście? 

Osk: Na 8 

Przew. Byliście w Tarnowie, Rzeszowie, Mielcu, 
Pilznie? 

Osk: Nie wiom. 

Przew: Tymczasem okazuje się, żeście byli w 
Mieleckiem, gdzieście wóz z sery 4 

Osk: Ja o nie o tem nie wiem. 

Przew: W poprzednich protokółach przecież to wazy- 
stko już zeznałeś szczerze i rzetelnie. O s k: Byłem pijany 


a 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 21 pażdziernika. Nie ustają skargi na 
oświetlanie latarń miejskich i nieczystość gazu. Skargi 
te są bardzo słuszne, a dotąd bezskuteczne. Musimy 
więc zapytać się raz jeszcze, co się dzieje z wypra- 
cowanem przez radzcę miejskiego p. Ludwika Ziele- 
niewskiego sprawozdaniem, opartem na wymiarach 
dokładnie i ze znaczaym trudem przedsiębranych, tu- 
dzież dla czego komisya wyznaczona w tym celu nie 
daje o sobie znaku życia. Wartoby przecie, aby na 
posiedzeniu Rady pełnój mającem się odbyć d. 5 li- 
stopada, dowiedziała się publiczność krakowska, czy 
ma za swoje pieniądze płacić gaz bradny drożćj, niż 
gdziekolwiek indziój a gmina za maleńkie płomyki 
ledwie migocące, tak jak za jasne i wielkie płomienie. 

— Lekarze tutejsi dają obiad koledze swojemu 
Dr S.ĄGałęzowskiemu z Paryża. Obiad ten odbędzie 
się we czwartek o godz. 36j w Resursie mieszczań- 
skićj. 

— Otrzymaliśmy z Kruhela Wielkiego pod Prze- 
myślem 15 złr. na rzecz szkoły polskiój w Batignoles, 

— P. Edmund Ostoja Solecki przesłał nam 50 złr. 
na rzecz pogorzelców Stanisławowa za pośrednictwem 
marszałka powiatowego p. St. Mieroszowskiego. 

— Jutro na dochód p. Bakałowiczowój przedsta- 
wioną będzie po raz pierwszy na scenie naszój Ko- 
medya w 3 aktach ze śpiewami pp. Bayard i Dama- 
noir p. n.: dztuka przypodobania się czyli wicehra- 
bia de Lètorières, w którój znakomita owa artystka 
teatrów warszawskich po raz ostatni u nas wystąpi. 
Mniemamy, że zbyteczną byłaby zachęta ujrzenia no- 
wój sztuki i wybornój gry p. Bakałowiczowej, która 
tym występem żegna już naszą scenę. 

— Rada szkolna krajowa na przedstawienie ple- 


TEATR. Wczorajsze przedstawienie z trzech się 
składało komedyj jednoaktowych, z których dwie po 
raz pierwszy ukazały się u nas na scenie, trzecia kil- 
kakrotnie już była grywaną. Owe nieznane tu dotąd 
dwie komedye noszą tytuł: On będzie moim przez 
Kazimierza Kaszewskiege i Partya pikiety przerobio- 
na z francuskiego dla sceny polskiej przez p. Lecha 
Nowakowskiego. 

Widownią komedyi wierszem: On będzie moim, jest 
górzysta okolica około Sącza, Julian młody iożynier 
przybywa w dom obywatela p, Mąckiego dla wytknię 
cia linii, którą kolej ma być prowadzoną. Julian od- 
dany wyłącznie pracy zdejmowania planów, zdaje się 
nie zwracać nawet uwagi na młodą piękną Ireng, 
córkę właściciela domu, ktora zazdroszcząc losu z 80- 
bą razem wychowanej kuzynce swej Paulinie, idącej wła 
śnie za mąż, zagina parol na Jąliana, stara się go zbli- 
żyć do siebie, zabiera mu kluczyki od biórka, w któ- 
rem złożone są plany, aby tym sposobem wstrzyma- 
ny od ciągłej pracy, mógł jej więcej czasu poświę- 
cić, i w końcu doprowadza Jnliana, szydząc z niego, 
że nie umiałby się oświadczyć, do odegrania roli na- 
rzeczonego. W tej sytuacyi schodzi go p. Mącki, u 
przedzony już dawniej od Ireny, że Julian się w niej 
kocha,i sam pragnący mu nastręczyć sposobność pro- 


Kraków 20 pażdziernika, 


Przewodniczący: Cischanowski, Sędziowie: 
Schiitzel, Dr Rotschek, Jaworski, Ciechanowski, 
Prokurator: Kędzierski, Protokóli sta: 
Mięta, Obrońcy: Dr Schönborn, Dr Rapoport, 
Biegli w sztuce: Dr Hrebenda i magister 
chirurgii Plail, 


(Skrytobójstwo rozbójnicze). Paweł Wanyo należy 
do tybh ludzi, co z pudłem na plecach obejmującem 
mały zapas towarów snują się licznie po naszym kra- 
u szukając tu zysków, jakich własna zagroda domo- 
wa dostarczyć nie może, Ludzie ci znani są pod na- 
zwą Słowaków lub olejkarzy, Paweł Wanyo wróciwszy 
r. z. przed Nowym Rokiem z podobnej wędrówki po 
wsiach i miasteczkach galicyjskich do rodzinnej swej 
wsi, w tak malowniczy i powabny sposób umiał skre- 
Ślić dnie swojego pobytu w Galicyi, że Jerzy Blacho 
od tej chwili o niczem więcej nie marzył, jak tylko 
o poznaniu błogosławionej krainy, Marzeniom jego, 
zresztą zupełnie niewinnym niedługo zadość się sta- 
ło; Wanyo bowiem dowiedziawszy się o gorących ży- 


Szkoda jednak, że to miłe wrażenie, jakieby |w łonie emigracyi, której dziatwą się opiekuje, | prędko dała go poznać krajowcom z najlepszej |czył coroczny zasiłek, a nakoniec podniósł ją do 
uniósł ze sobą wracający znowu między obcych, |żeby nie poszła w poniewierkę... strony, — za sławą w ślad przyszła znaczna for- | zaszczytnego znaczenia Zakłada publicznego użyt- 
przelotny gość ma ziemi ojczystej — osłabił naj- Osobliwy to człowiek ten Dr Gałęzowski... praw-|tana, którą zdobył pracą lat kilkanasta... Nie | ku. Tytała tego używa we Francyi trzy tylko 
bliższy wieczór, gdzie, jak mówią, zamiast wyle- |dziwy oryginał poświęcenia się dla drugich. wiadomo, jak dłago byłby bawił jeszcze w Me- cudzoziemskie iostytata: jeden irlandzki, drugi ar 
wa uczuć serdecznie gościnnych utraktowano go-| Jeszcze przed pamiętnem powstaniem listopado- |xyku, gdzie żył oczekiwaniem i wiarą w pomyśl- | meński, trzeci polski. 
ścia, przywykłego do delikatnych reguł towarzy- |wem, był on profesorem na wydziale medycznym | niejszy los ojczyzny — gdyby nie rok 1848, który] I rzeczywiście szkoła Batigoolska przez ciąg 
skich, kwestyami wywołującemi preteosyonaloy |w Wilnie, i już zwracał na siebie uwagę, jako | podoboy do ciepłego dnia marcowego, zwiastował | swego trwania wydała mnóstwo młodzieży, co 
spór, mie zawsze przyjemny, osobliwie dla o- |niepospolity lekarz. Właśnie odbywał naukową | wczesną wiosnę narodów... a przyniósł śnieżne za- | wyszedłszy z r znalazło wstęp do wyższych i 
soby będącej celem przyjęcia. To pewna, że|podróż po Włoszech, kiedy doszła go wiadomość | miecie i mrozy... specyaloych zakładów, kształcących Jadzi użyte- 
chcąc kogoś podejmować u siebie, żeby nie od-|o rewolucyi i wojnie z Rosyą — pospiesza do War | Pędzony żądzą przypatrzenią się z bliska tym |cznych, skwapliwie poszukiwanych. 
odszedł skwaszony, trzeba wprzód mniej więcej|szawy, przyjmuje obowiązek lekarza wojskowego, |odrodzinom Earopy, a więc i naszym, jak raz Ciekawa to statystyka... 
objaśnić się o jego prywataem asposobieniu iji po upadku sprawy naszej, z resztkami armii u- |stanął w Paryżu, tak już i nie myślał o powrocie,| Na politechnikę udało się 7; do szkoły Dróg i 


Co tu począć? Jak sobie radzić? 

Przeszło trzysta chłopców czeka, żeby ich na- 
karmić, odziać, ogrzać i uczyć... 

Otóż rozpaczliwe to położenie r wie Pre- 
zesa Rady; szkolnej Batigaolskiej Dra Gałęzo- 
wskiego, który był i jest najsilniejszym fiłarem 
tego iastytatu, że podjął podróż ta do uas, aby 
zapukać do serc rodaków o grosz wdowi na tę 
tułaczą dziatwę ... iA 

Nie trzeba zapewne wielkiej słów expensy, że- 
by Kraków zrozumiał i ocenił ten krok, — Jedvi 
wzruszą się losem biednych dzieci, i wspmogą — 


sposobie myślenia — często bowiem zdarza się, |daje się za granicę, do Paryża. chociaż go spodziewane widowisko zawiodło... | Mostów 21, do Normalnej 2, do Centrałoej 15, do dradzy zimoiejsi, praktyczniejsi, —gądzą także z tej 
że przez nietrafny kierunek rozmowy, zamiast| Przykre to było życie między tą zlatującą się| Gdy w skatek owego rucha, który wszystkich|Min 11 — prawa słuchało 5, menyt? 22, do | prostej rachuby, że pomnażająę liczbę głów u- 
przyjęcia, bywa odepchnięcie. emigracyą, która na bruku paryskim stanęła z pli- | porywał, a i większą część emigracyi wyprowa- |szkoły wyższej Mont-Parnasse poszło 100, do|kształcónych, narażają kraj ną mniejsze straty: 


Sztuka przyjmowania osób, którym chcemy zło- | kiem T aapa i replik, oskarżając się nawzajem |dził z Paryża, zakład szkoły Batigoolskiej został | szkół wojskowych 55; na inżynierów i architektów |nie bowiem drożej nie kosztuje jak ciemnota i 
żyć hołd publiczny, nie zawsze da się zaimprowi- |0 upadek sprawy. Obojętoym widzem trudno by-|się bez opieki, i bez fandaszn na utrzymanie tyla | ukształciło się 168; do handlu i rękodzieł 225| gł 
zować — ma to potrzeba czegoś więcej niż brzę- |ło pozostać: terroryzm pogrobowego pieniactwa | dzieci — tkoęło to szlachetną i czałą duszę Dra|i t. d. — Ogólna zaś liczba tych co ukończyli tę 
czących frazesów, musujących butelek, lub filiża- potrzebując siły liczebnej stronników, poustana- | Gałęzowskiego; powiedział sobie, że musi zostać | szkołę wynosiła 962, 
nek z herbatą. wiał werbunkowe komendy, które wdzierały się |ojcem tych sierot. Odtąd zajął się szkołą Bati-| Tyla młodzieńcom dać chleb i zrobić ich ludżmi 
Mamy też i drugiego gościa, przybyłego z Fran- |w najzaciszniejszy kątek miłośnika nauki i pracy. | gnolską z taką gorliwością, z takiem poświęce- | użytecznymi — zasługa to niemała! 
ugi, który pe latach trzydziestu siedmiu po raz| Wielu nie mogących znieść tego szamotania się | niem własnej pracy i kapitału, że w krótkim oza- tym roku jednak Francuzi, uzbroiwszy się 
pierwszy oddycha powietrzem Polski, co mu nie-|w czCZOŚCi, przeniosło 8ię na Jzowinoyę, inni cał-|eie nietylko zaprowadził w niej wzorowy porzą- od głów do stóp, przestraszyli się ogromu wy- 
przeszkadzało żyć jej duchem, a pracę swą i mie- |kiem opuścili Francyę. W liczbie tej był i Dr|dek tak pod względem wychowania jak nauki, |datków na chawsepoty, i dalejże radzić o środkach tyle nie kosztaje co ciemnota i głap- 
nie dzieciom jej, porodzonym na obcej ziemi, po- | Gałęzowski. Spotkanie 8ię przypadkowe z pewnym |lecz jeszcze wynalazł fandusze na wystawienie oszczędności : stąpgio na tem, że z sumy prze-|stwo... tem rujoują się prywatne majątki, tem 
święcać, | | cudzoziemcem wracającym z Mexyku, i w koray: gmacha szkolnego. znaczonej na wsparcie emigracyi urwano cztery-jupadają państwa, 
Domyślić się łatwo, że mowa o doktorze Galę- |stnym świetle ten kraj malującym, skłoniło go do| Przez lat kilkanaście prosperująca szkoła zwró- | kroć stotysięcy franków. Szkoła Batigaolska obję- 
zowskim, tej znakomitości medycznej, odznacza- puszczecia się w tę daleką po róż. Wysoka bie-|ciłą na siebie uw. francuskiego rząda, który|ta w tej sumie traci odrazu zasiłek rządowy, bez 
nej nawet w stolicy Świata, a wysoko cenionej |głość w sztuce lekarskiej i zacność charakteru jpo dokładnem zbadaniu całego urządzenia, wyzna- | którego exystencya jej niepedobna.. . 


uapstwo. Z 

Smutny dowód jak drogo okapywać potrzeba, 

brak gruntownie wykształconych ludzi — mieli- 

z ok oiga na sobie— a i na drugich... 
: pomaga młodym w nabycia 

światła i nauki, Preyosyoia się niezmiernie do o- 


szczędności krajow j 


—w— 


i nic nie wiem zkąd wzięliśmy te konie i wóz cośmy 
później w Bochni sprzedali. 

Jednem słowem oskarżony, pierw przyznawszy się 
do całej winy, obecnie poinformowany zapewne przez 
innych towarzyszy więziennych, przy końcowej roz- 
prawie neguje wszystko, i na każde pytanie na ka- 
żdy dowód nieobalony ma stereotypową odpowiedź 
„Nie wiem nic a nic Wysoki Sądzie, gdybym sem 
wiedział, tobym ja sem wszystko zeznał. Lub: ja był 
pijany, ja nic nie pamiętam* 

Przew. odczytuje mu poprzednio uczynione zeżna- 
nie, gdzie powiedział, że 10go lutego razem z dru- 
gim towarzyszem wynajęli w Brześciu podwodę w ce- 
lu udania się do Tarnowa, tudzież cały fakt o- 
powiedział, z tą odmianą, że furman pijąc przy ka- 
żdej karczmie tak był pijany, że w lesie nie w sku- 
tek pobicia i gwałtownego wyrzucenia z wozu, lecz 
w skutek zalania się wódką wypadł z podwody. 

Prez. Cóż ty na to? 

Osk. Mówię prawdę z szczerego serca; tak by- 
łem pijany, że nie nie pamiętam. 

Przew. Świadkowie, którzy was w karczmie na 
Wygodzie widzieli, mówią żeście ani wy, ani furman 
pijanymi nie byli, a za chwilę in.i świadkowie wra- 
cający z Tarnowa widzieli was, jakeńcie na wozie 
prędko umykali, a nieco dalej ujechawszy, znależli na 
drodze chłopa leżącego bez przytomności, którego kar- 
czmarz na Wygodzie i chłopi tam znajdujący się po- 
znali, jako tego, którego przed chwilą w waszym to- 
warzystwie widzieli ? 

Osk. Ja nic nie wiem. 

Przew. Twój towarzysz mówił, żeś ty, namawia- 
jąc go aby wrócił do domu, oświsdczył mu, że nie 
żle by było wziąść ze dwie pary koni na Węgry. 

Osk. To niepraw 

Przew. Wiadomem jest, że przyjechawszy do Tar- 
nowa, i stanąwszy w Krakowskim tam opo- 
wiadaliście, że was było czterech i że jednego z was 
w lesie Baranowskim zabili. — Dalej wiadomem jest, 
żeście konie w Bochni sprzedali. 

Osk. Ja nic a nic nie wiem. ` 

Przew. Wieleście dostali za konie? 

Osk. Nie wiem. 

Przew. Przecie już powiedziałeś, 

Osk, Zdaje mi się, że 75 złr. 

Przew. Co się stało z pieniądzmi? 

O sk. Nie wiem; kamrad mój bowiem nic mi nie dał. 

Przew. Gdzieście poszli z Bochni? 

Osk. Do Gdowa, a ztąd do Dobczyc; wyszedłszy 
z Dobczyce, nie wiem co nam przyszło do głowy fur- 
mankę do Jordanowa najmować. 

Przew. Tymczasem już pierw przyznałeś się, że 
w Dobczycach jużeście się razem namówili, aby ma- 
jąc furmankę chłopa w drodze zabić, a konie zabrać 
ze sobą. 

Osk. O tem nie nie wiem. 

Przew. Którędy jechaliście, gdyście w Czasławiu 
konie wynajęli? 

Osk. W południe wyjechaliśmy, i przejechalismy 
przez Myślenice, gdzie kamrad mój wódkę kupował. 

Przew. Czyście wstępowali do Stróży? 

O sk. Wstępowali. 

Przew. Cóżeście tam robili? 

Osk. Nic. 

Przew. Tymczasem już dawniej zeznałeś, żeście 
w tej karczmie wzięli obaj po kuliku (polano drzewa). 

Osk. Nic o tem nie wiem. 

Przew. Coście robili w Lubnia? 

Osk. Nic nie wiem. 

Odczytane mu zostają zeznania uczynione w My- 
ślenicach, gdzie mówi, że jaż w Dobczycach ułożyli 
Bobie plan względem dokonanego rabunku i morder- 
stwa. W Stróży wzięli na wóz po kuliku, a za Lu 
bniem oskarżony pierwszy zadał furmanowi cios śmier- 
telny a za nim drugi cios Bl.cho powtórzył. 

Przew. W protokóle złożonym w Jordanowie mó- 
wisz to samo; cóż ty na to? 

Osk. Nie wiem nic, proszę pokornie. 
nałeś. 


kowski. 


wdzie 


zmiany. 


Przew. Przecież sam zez o H ; 1 
Osk. Ja nie wiem, abym miał to zeznawać. A aż węg ani. s re 4:52 
Przew. Sprzedawaliście konie w Podwiku, prawda? „grochu. . > -_350 
Osk. No to je prawda. »  jagieł Eaa M 
Przew, Z kądże były te konie i gdzie się farman}  » En 14% 7 * 8-- 
podział ? Ł . z prosa . TEE 850 
, Osk. (wacha się chwilę — po pauzie) Ja sem nic rzepaku zimowego . 4 75 
nie wiem; gdybym co wiedział, tobym się przyznał, E tatazki.... . . 2560 
Przew. Zwrócisz szkodę poszkodowanym. » soczewicy . . . 525 
Osk. Zkąd, kiedy sam nic nie mam. 2. 1 nikiaków 7 07, -8 70 
Radca Schiitzel. Miałeś co pieniędzy, gdyś wy-| cetnar wiedeński siana . . E125 
chodził z domu? xi a słomy :. . — 90 
Osk. Nie a nie. Funt w. mięsa wołowego . . . — 20 
R. 8, A Wanyo ? n. n zbydła drobniejszego . — 19 
Osk. Pieniędzy i towarów bardzo mało, Funt w. polędwicy wołowej . . — 30 
R. 8. Wanyo więc miał mało pieniędzy i mało to- z wieprzowiny . . — 25 
warów, po cóż mu było brać pomocnika, à za które-| ”. © cujęciny . . . Fits 
go ty się właśnie podawałeś? Z tego widać, żeściej ” ” denon LD , Bl16 
do Galicyi nie za handlem przyszli, ale poprostu za Funt z kinaz a AE ; $i; 
rabunkiem ! ' Sadik +. 20. — 45 
Osk. „My tn przyszli handlować. UN ""sIE — 48 
R. 8. Kto sprzedawał w Podwiku wóz i konie? 41 zwałeałnysujsoŃ GO -. BI4Q a 
Osk. Mój kamrad, mira" p sg 
R. 8. Widząc Wanya sprzedającego konie, nie da świsówia: © JB = 
przyszło ci na myśl zapytać się zkąd ma te konie ij ” ” amet Fairy + 8165 
gdzie się furman podział ? BL X świec łojowych .=. . — — 
= Ja sem na to nie wiem co mam już odpo-| pon, w. świec rurkowych 2) _ 
wiedzieć. , 
R. 8. Więc gadaj, coś sobie myślał? Czyś sobie z 4 ed 
przypadkiem nie myślał co złego? gi 
Osk. Ja sem sobie nie myślał nigdy nio złego, ja AB. 
zawsze dobrze myślał. (śmiech.) . BI10 
R. 8. Dlłączegoś pierw się przyznał, a teraz się is 
zapierasz ? s 1 35 
Osk. Ja tego nie wiem dlaczegom się przyznał; 1 20 
ja nawet nie wiem czym się przyznał lub nie. {i — 
R. S. My wiemy o tem żeś się przyznał, z pewno- — 85 


ścią, teraz tylko chodzi, dlaczegoś się tam przyznawał? 

Osk. po tem pytaniu milczy długo; mimowoli 
wzięty w krzyżowy ogień, traci przytomność; reflek- 
tuje się jednak po chwili i wraca do swego: „Nie 
wiem,“ 

Przew. (pokazując mu własnoręczny podpis złożo- 
ny dwukrotnie na protokółach). Kto to podpisywał ? 

Osk. To ja sem to podpisał, ale ja sam nie wiem, 
na co ja to podpisał. ; 

Na tem zakończono przesłuchanie pierwszego o 


skarżonego. X 
(Cigg dalszy nastąpi.). 


W bieżącym tygodniu odbyły się w Krakowie na- 
stępujące rozprawy karne: 

Dnia 20 we wtorek: Jakóba Zawroczki i wspólni- 
ków o kradzież — Wojciecha Michelaka o ciężkie o- 
brażenie spd iaratn 

Dnia 21 we środę: Teodora Rybarskiego i wspól- 
ników o ciężkie obrażenic cis A Gitta. dinss, 
i wspólnika o oszustwo, a następnie od się: 

Dnia 22 we czwartek: Józefa i 1 Król 
nenbergerów o fałszerstwo papierów pnblicznych ; — 
Wawrzeńca Cebuli o 


Zawezwania: 
Franciszka Aubertin w d. 12 listopada 1866 w Tar- 
nowie bez testamentu zmarłego; kurator Dr Kacz- 


w 


w Gazecie Lwowskićj. 


Sąd tarnowski 


CENY ZBOŻA 


4 


spadkobierców 


25 


Dnia 23 w piątek: Michała Zaparty o zgwałce- 
nie; — Jakóba Piaskiewicza i wspólnika o gwałt pu- 
bliczny; — Jana i Józefy Kwiatkowskich o kradzież. M 

Dnia 24 : Tauby Amsterdama i wspólnika 
o gwałt publiczny; — Piotra Piekatoskiego i wspólni-| „ 
ków o kradzież. 
ZZL 
Przyjechali do Krakowa od 20 do 21 października. 


HOTEN POD ROŻĄ: Feliks hr. Romer z synem 
wł. dóbr z Galicyi, Józef Noworytko z Myślachowis, 
Seweryn Górski z Kongresówki, Franciszek Piecha 
z Częstochowy. 

HOTEL POLLERA: Rudolf Zawadzki właś. dóbr 
z Iwanowice, Paweł Zawadzki właśc. dóbr z Kongre- 
sówki, Józef Keibel z Prus, Adolf Berger kupiec z 
Prus, H. Hampe z Hanoweru, Aleksander Schandre 
z Jas; Józef Michalski kapelan z Prus, Henryk Nei- 
mann, A. Kosak, A. Bobrocker, M. Treimann kupiec 
z Prus, Leonard Kohl z Czech, Teodor Wagner z 
Rosyi, Jakób Schefer s Warszawy, A. Segelbaum z 
Hamburga, J. Rotkopf z Jas. 


U O A aa in 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


Licytacye: W d. 30 października, 30 listopada 
i 28 grudnia sprzedaż w Makowie gruntów 1/, części 
roli Wilkowój wraz z domem pod L. 133 w Grzech- 
nie, cena wyw. 330 złr. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 20 października. Po dłagiem ociąganiu 
się z większym dowozem zboża na granicę Królestwa 
Polskiego przybyły wczoraj znaczniejsze partye; wpra- 
część tylko dowozu była przeznaczoną na sprze- 
daż; gdyż większa ilość zwiezionego zboża, bo około 
3,000 korcy, przeznaczoną była na zaspokojenie umów 
o dostawę zawartych, wszelako zwóz taki nie obył 
się bez wpływu na ogólny stan targu i handlu zbo- 
żowego, a wpływ ten objawił się przez spadek cen 
o 2 do 3 złp. na pszenicy, a o 1 do 1!/, na życie. 
Pszenicę płacono po złp. 34, 36 do 38 i 39; żyto 
po złp. 28, 29 do 30. Jęczmień trzymał się bez 


Na targu krakowskim dzisiaj nie było żadnego ru- 
chu, tak iż posiadacze zboża zmuszeni byli znaczną 
część onego złożyć na wsypki albo je wywieżć za 
granicę. Żyto dość dobrze odchodziło , chociaż o 10 
do 15 centów niżój na korcu ; jęczmień dość obficie 
wystawiony na sprzedaż, trzymał się w cenie. Psze- 
nicę białą polską płacono po złr. 9:25, 9:50 do 9:75, 
a szczególnie piękną w mniejszych partyach po 10 złr. 
Pszenicy galicyjskićj żółtój i czerwonćj wcale nie ku- 
powano, a żądano za nią po złr. 8:75, 9 do 9:25. Żyto 
polskie odchodziło po złr. 7:40, 7:50, galicyjskie po 
6*80, 7, do 7:25. Owies trudoy znajdował pokup, bo 
lubo nie bardzo się o niego ubiegano, lecz żądane 
ceny były bardzo wysokie. Notowano go po złr. 4'25 
do 4'40, 


na targowicy publicznej w Krakowie prakty 
dnia 20 października 1868. 

od zł. ©. do złr. 
Mierzyca pszenicy zim. (w. 85f.) 4 25 
Mierzyca pszenicy jarej  „ . 
. (w.80f.) 3 57%, 18 


4 
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CZĄS z Czwartkn 22 Października 1883. 


Miarka  tatarczanej łupanej . „, — 70 — 75 
Miarka pęcaku . . . . .4—%0,— 8 
kaszy jaglanej . . . — 70 — % 

Siąga drzewa łupowego twardego. 10 — 11 — 
n miękiego . . 8 — 9 — 

„ węgli kamien. kraj. . .19 — 24 — 
Cetnar w. węgli kamiennych . . — — — 4 
s 6 kowalskich . . — =-  — 60 
Cetnar wied. mąki pszenicznej 780 12 80 

Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego 


w Krakowie dnia 20 pażdziernika 1868. 
Wisłocki. 

Delegowani obywatele: 

Michał Łacikowski. 

Józef Włudarski. 


Zaraza na bydło. 


Wedle ostatniego obwieszczenia było w Galicyi 22 
miejscowości księgosuszem dotkniętych. De 1go paż- 
dziernika zaraza ta dotknęła następne miejscowości : 
Humniska (powiat Kamionka), Stołpin i Przewłoczna 
(powiat Brody), Czyszki i Krzywce (powiat Lwów), 
Siebieczów i Dobraczyn (pow. Sokal), Podgać, Sul- 
kowczyzna, Rudniki, Mościska i Laszki (pow. Mo- 
ściska). 

Księgosusz panuje obecnie w 34 miejscowościach. 
Tamże liczba chorego bydła, którego było 24 sztuk, 
powiększyła się o 588 sztuk w 610 osadach. Z tój 
liczby wyzdrowiało 20 sztak, padło 175, ubito 406 
i pozostało jeszcze 11 chorych. Zabito 265 sztuk by- 
dła podejrzanego o zarazę wzmiankowaną. 


Komisarz targowy, 
Jezierski, 


Gdańsk 17 października. Powietrze chłodne i 
pochmurne lecz bez deszczu. Wiatr północno-wschodni- 

W Anglii targi zbożowe bardzo nieczynne. Farme- 
ry zajęci pracą około roli, mało. dowozili zboźn, je- 
duakże pomimo nader słabych dowozów krajowych, 
pszenica angielska w początku tygodnia o 1—2 Bzyl. 
na kwsrterze się cofnęła, a w następnych dniach przy 
małym pokupie tylko nominalnie bez zniżenia ceuy 
się utrzymały. Stary towar przywozowy utrzymał się 
bez zmiany, lecz świeży wszelkich gatunków nawet 
przy ustępstwie 1 szylinga na kwarterze tylko w ma- 
łych partyach znajdował odbiorców. Jęczmień o '/ą 
szylinga droższy. Ceny grochu stałe. 

We Francyi na wszystkich placach ceny pszenicy 
cofnęły się w przeciągu tygodnia o 55 cent. do 1 fran- 
ka na hektel. Żyto mniej żądane i nawet przy ustęp- 
stwie 45 cent. na hektol. mało znajduje odbiorców, 
bo zakupy dla Belgii ustały. Owies bez zmiany. 

Na naszym placu z powodu niepomyślnych depesz 
zagranicznych, pokup w ogóle był słaby i ceny prze- 
nicy w początku tygodnia o 5 guld. na łaszcie się 
cofaęły. W następnych dniach targi miały znów nie- 
co lepszą tendencyę a od czwartku ceny pszenicy 
pstrej i jasno-pstrej wzmocniły sięo 5 gnld. Dziś za 
wszystkie gatunki pszeniey płacono ceny zeszłej so- 
boty a wyborowy towar wysoko-pstrej i szklistej na- 
wet małe podwyższenie osiągał, 

Za żyto, jęczmień i groch przy miernym dowozie 
płacono ceny zeszłego tygodnia, 

W: przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy 1300 ła- 
sztów, żyta 300, jęczmienia 100, owsa 20, grochu 
120, rzepiu i rzepiku 20. 


Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. 
Pszenicy wyscko-pstrej 129 — 133 — 570—600 
s białej 130 — 137 — 560—577 
M szklistej 131 — 136 — 560—585 
kowan „ ordynarnej 126 — 132 — 440—520 
żyta. . . . . 123 — 132 — 390—405 
6 jęczmienia. . . — — — — 351—390 
70 owsa |.  — — — — 201—235 
50 grochu . . . . PR = 4 am 400—450 
70 Rzepiu i rzepiku; — — — — 480—545 
32%, wagi korzec polski złp. gr. złp. gr. 
25  |Pszenicy wys.-pstrej — — — — 79 5 83 10 
— d białej — — — — 77 23 80 6 
50 szklistej — — — — 77 23 81 7 
25 „ ordynarnej — — — — 61 38 72 7 
= żyta starego . — — — — 54 5 56 7 
= jęczmienia. . — — — — 48 22 54 5 
— OWBA — — — — 28 15 30 — 
50 Bo o DUH gy 54,9 61 2 
75 Rzepiu i rzepiku — — —— 6 5 74 — 
50 Kufsa zamian: Amsterdam 142%. Londyn 6:24 
— | Hamburg 150'/ę. Warszawa 833/,, 
z Aleksander Makowski i Spólka: 
gy (Nadesł ane:) 
24 Niniejszem zwracamy uwagę Szanownych czytelni- 
1g [czek na drugostronnie umieszczone ogłoszenie pani 
50 |M. Weissowój w Wiedniu, dotyczące znanych po- 
50  |szechnie ze swój dokładności sznurówek, 
DO | SOE E SASE RA 
48 


1 iPrzegiąd polityczny. 


68 

w Depesss telegraficzne. 

32 n — 

50 Petersburg 17 października. W gubernii 
90 |Witebskiej zniesiony został stan wojenny. 

25 Karlsruhe 20 pażdz. Nowy akt żeglugi na 
20 |Renie cbowiązywać zacznie dopiero od d. 1 lipca 
64 |1869,nie zaś, jak to miało nastąpić, od d. 15 mar- 
40 |ca, albowiem zajdzie w niektórych krajach potrzeba 
25 | przedłożenia go sejmom. pod 'zatwierdzenie. 

25 Paryż 19 paźdz. wieezór. W Nicei wybrany 
90 |został deputowanym Malanssena. 


śloną pod 


Śli a 


Madryt 19 paźdz. Wczoraj odbyło się w cyr- 


ku zgromadzenie demokratyczne. Rozprawy szły 
żywo i przyjęto następujące wnioski : „Rzeczpospo- 
lita federacyjna j:st jedyną demokratyczną 
formą rządu; należy rządowi przedłożyć, aby o- 
głosił wszystkich Hiszpanów, którzy ukończyli 20 
lat, za zdolaych do używania praw politycznych; 
należy postarać się o wydawanie broszur obja- 
śniających wszystkie formy rządu; nakoniec na- 
leży zakładać szkoły polityczne dla ludu. — Margr. 
Novaliches (jenerał Pavia) ciągle jeszcze jest cięż: 
ko chory. — Z powoda reformy taryfy celaej od- 
było się wczoraj w giełdzie zgromadzenie wielu 
korporacyj handlowych i przemysłowych. Posta- 
nowiono tam wysłać delegacyę do ministra skar- 
bu, która złożywszy mu powinszowanie, upraszać 
go będzie o wykonanie taryfy celnej. 
Bukarest 18 października. Minister Gole- 
sko odpowiedział na list Alego paszy z d. 10 
września napisany do księcia Karola Rumuńskie- 


go. Zwracą on w tej odpowiedzi uwagę ministra 


na to, że skutkiem kroków przedsięwziętych przez 
rząd rumuński ustały zgromadzenia Bułgarów, i 
wyraża nadzieję utrzymania przyjacielskich sto- 


sunków między Ramunią a Portą. 


Tabris 16 pażdziernika. Nie następca trona 
perskiego, jak donoszono, lecz brat jego umarł 
na cholerę. W Teheranie ustała cholera. 


Vatórland podała wiadomość o zamiarze rządn 
podzielenią Galicyi, tudzież, iż myśl ta wyszła od 
ministra Dra Giskry. Dziś. stanowczo zaprzecza 


temu półarzędowa Wiener Abendpost w następu- 
jących słowach: 


„Różne dzienniki utrzymują, że w łonie mini- 
sterynm cislitawskiego podjęto na nowo myśl 
podziała Galicyi na dwie części, i to za inicya- 
tywą Ministra spraw wewnętrznych. Jesteśmy 
w możności Pe tej wiadomości za zmy- 
ażdym względem“. 

Wczoraj powtórzyliśmy za wiedeńską Debattą, 


że adres Sejmu galicyjskiego znajduje się bez ża- 


duej zmiany w pierwotaej swojej uchwale, od 


dwóch dni, w rękach N. Pana. Dziś pisze Debatte 


z tego powodu: 

„Wiadomość podana przez nas wczoraj, że a- 
dres Sejmu galicyjskiego znajduje się już w ręka 
Cesarza, przyjętą została przez tutejsze dzienniki 


z niejakiem powątpiewaniem. Niemniej jednak 
obstajemy przy całkowitej treści naszego donie- 
sienia. 
deputacyę, lecz przez prezydium Sejmu galicyj- 


Adres nie był wręczony Cesarzowi przez 


skiego przesłany N. Panu za pośrednictwem mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych“. 

N. fr. Presse podając wczorajsze doniesienie o tem 
Debatty, dodaje: „Jeżeli jest to prawdą, naówczas 
odpowiedź cesarska na adres nie dą zapewne 
długo na siebie czekać“. 

Pod tym względem pisze nam właśnie nasz 
wiedeński korespondent ł} pod dniem 20 b. m., 
że na adres sejmu galicyjskiego, który miał być 
wręczony N. Panu podczas jego pobytu we Lwo- 
wie, nie będzie żadnej odpowiedzi. Tak przy- 
najmniej ministrowie wnosić mają, albo już wsie 
Cesarza. 

Kilka dni teme, jeden z paryskich dzienników 
puścił wieść, iż Cesarz Napoleon nosi się z my= 
ślą zaproponowania rozbrojenia powszechnego. 
Girardin ze8 zaleca w La Liberté ten krok Hisz- 
panii, z powodu, że ona jedna jest właśnie w ta- 
kiem położeniu, iż mogłaby całe wojsko rozpu- 
ścić, a niktby jej nie zaczepiał, i tym sposobem 
pozbyłaby się długów i niedoboru w budżecie. 
Tymczasem urlopy wojsk traneuskich, praskieb 
i rosyjskich świadczą jedynie, że ze zbliżającą się 
zimą nie ma obawy wybuchu wojny, a przeto ur- 
lopy te są dogodnym środkiem finansowym, lecz 
nie krokiem politycznym. 

Dzienniki angielskie najbardziej bezstronne w 
kwestyi rozbrojenia, wykazują jej niemoźność, a 
Saturday Review pisze w tym przedmiocie: Prze- 
dewszystkiem trzy mocarstwa: Austrya, Rosya i 
Anglia nie mogą się rozbrajać; Austrya z powoda 
stanowiska swego do nierozstrzygniętej jeszcze 
kwestyi wschodniej, a mianowicie do Księstw 
Naddanajskich; Rosya- potrzebuje armii w Azyi 
środkowej; Anglia wreszcie potrzebuje również 
licznych wojsk w lodyach i w koloniach. Co do 
Prus i Francyi, rozbrojenie się pierwszych było- 
by odstąpieniem od całego systemu militarnego ; 
Francya zaś, zdaniem owego pisma angielskiego, 
mogłaby się najprędzej obyć bez licznych wojsk, 
wszelako sama nie zrobi pierwszego kroku. ` Sat. 
Rev. zapomina jednak, że gdyby Francya dziś 
rozpuściła wojsko, jutro Prusacy zajęliby Niemcy 
poładniowe. Standard, organ torysów, utrzymuje, 
że rozbrojenie byłoby właśnie wstępem do wojny. 
Gdyby bowiem które z państw odmówiło uczynić 
zadosyć wezwaniu pod tym względem sobie po- 
stawionemu ze stromy kongresu, uczynionoby je 
odpowiedzialnem za przyszłą wojnę, a przeto we- 
zwanie. to byłoby niejako wyzwaniem. 

Jeden z naszych wiedeńskich korespondentów 
mówi dziś o konferencyach militarnych u rzą- 
dów państw poładniowo - niemieckich, Celem takich 
narad było już dawniej utworzenie związku mili- 
tarnego poładoiowych Niemiec i utrzymywanie go- 
lidarae twierdz południowych w dobrym stawie. 
Ale jak dawniejsze tak i świeże narady nie spro- 
wadziły zjednoczenia obrony, gdyż tam, gdzie nie 
ma związku politycznego, nie może być związku 
militarnego. Związek polityczny nie przyszedł do 
skutku w rokn zeszłym, z powodu, iż Austrya, mo- 
gąca dać jedyny punkt oparcia się dla takiego 
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ciała politycznego, odmówiła swego udziału, nie 
cheąc się wdawać w sprawy niemieckie, a gabi- 
net bawarski księcia Hohenlohe przekonał się, iż 
od łaski Prus zależy. Baden jest zupełnym wasa- 
lem pruskim, i przyznał się do tego głośno je- 
den z ministrów badeńskich; dwór ząś wirtem- 
berski, to jest królowa Olga, idąc za wskazaniem 
danem sobie z Petersburga, znosi się z Berlinem 
nieustannie. Prusy wstrzymują się dla tego tylko 
od przyjęcia państw południowych do Związku 
półaoenego , iż nie chcą drażnić Francyi; lecz, gdy 
na mocy traktatów z r. 1866 między Prusami a 
Bawaryą, Wirtembergią i Badenem, wojska tych 
państw obowiązane są w wypadku wojny iść pod 
rozkazy króla Pruskiego, przeto konferencye mili- 
tarne nie miały żadnego innego cela, prócz skon- 
statowania zaleźności od Pras. Protokóły tej kon- 
ferencyi były przesłane do Berlina. Zresztą, po- 
wiedział hr. Bismark o linii Menu, że jest ona 
jakby kratą w wodzie. Nie trzeba kraty łamać, wo- 
da przez nią zawsze przejdzie. Kratą taką jest 
traktat prażski: wpływ pruski jak woda płynie 
swobodnie i sięga za Men. 

Rząd tymczasowy hiszpański miał wydać pier- 
wszy akt dyplomatyczny, określający obecne po- 
łożenie Hiszpanii. Zapowiedziany jest bowiem o- 
kólnik do obcych rządów, w którym rząd wskaże 
zasady swojego postępowania i niejako wytłóma- 
czy powody odsądzenia domu Bonrbonów. Mimo 
wszystkich więc teoryj o odpowiedzialności mini- 
strów a nieodpowiedzialności korony, co jest pod- 
stawą rządów konstytucyjnych, zawsze za błędy 
rząda odpowiada w końcu ean Polignac nie 
ocalił Karola X; Gaizot pozostał nienagąbnięty, 
chociaż Ludwik Filip stracił tron i uchodzić mu- 
siał z kraju; król Otto musiał ustąpić z tronu 
greckiego za błędy swoich ministrów; Izabella od- 
powiada solidarnie z Gonzalezem Bravo. Monar- 
chia konstytucyjna wytrzymuje tylko do pewnego 
punktu zasadę nieodpowiedzialaości korony obok 
odpowiedzialności ministrów. 

Pester L!oyd donosi, według auteutycznych ja- 
koby wiadomości z Bukaresta, że zawartem zo- 
stało formalne przymierze między Rosyą a Ramu- 
nią; tudzież, że roszczenia ramuńskie do Siedmio- 
grodu znajdują popan w Petersburgu, a książę 
Gorczaków przyjął na siebie wyraźnie sformało- 
wane pod tym względem zobowiązania. Mimo tak 
stanowczego doniesienia, niepodobna dać mu wia- 
ry, bo Rosya nie potrzebowałaby zawierać dziś 
z Ramuaią przymierza, któreby zarówno w Wie- 
doinu jak Stambale było poczytanem za krok groż- 
ny. Gdyby miało przyjść do jawnego wybuchu na 
Wschodzie, Rosya łatwiej mogłaby Ramunom 
nieść cichą pomoc bez traktatu, gdy zaś z trak- 
tatem pomoc ta byłaby już wyrażnem zagrożeniem 
Tarcyi wojną. Co do Siedmiogroda, nie ulega wat- 
pliwości, że w Ramanii uważają zawsze ten kraj 
jako przeznaczony do uzupełaienia wielkiego pań- 
stwa obejmującego oraz Bałgaryę i Księstwa Nad- 
danájskie, lecz przyjęcie przez kanclerza rosyj- 
skiego formalnych co do Siedmiogroda zubowią- 
zań, byłoby znów wypowiedzeniem wojny Austryi. 
Rosya przeto traktatem tym stanęłaby wprost prze- 
ciw Austryi i Turcyi i sprowadziłaby od raza 
wojnę powszechną. Tymczasem postępuje ona 80- 
bie o wiele oględniej, i nawet, jak świadczy pole- 
mika między Nordem a Mómorial diplomatique, 
nie byłaby od tego, aby się zbliżyć nieco do Au- 
stryi. Cała różnica między obu temi wymierione- 
mi dziennikami polega na dowodzeniu, z której 
strony, austryackiej albo rosyjskiej, wychodziły 
pierwsze ku temu kroki, 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu: 


Paryż 20 paździeruika, wieczór. Constitution- 
nel w przeglądzie swoim mówiąc o zaprzeczeniu 
Wiener Abendpost co do wyrażenia się Cesarza 
Rosyjskiego przed księciem Thuru-Taxis, wątpi, 
aby kooserwatywny gabinet petersburski mógł 
podżegać agitacye rasowe wymierzone przeciw 
całości Austryi i Tarcyi, i nie wierzy w przymie- 
rse Rosyi z Ramunią. Niepodobna, aby Rosya 
chciała działać w spółce oz rewolucyonistami, 
którzy niezdolni stworzyć w kraju własnym uczci- 
wej admioistracyi, szakają za granicą pokarmu 
dla swego awanturniczego ducha. 

Madryt 20 paździeroika. Junta madrycka o- 
głosiła się rozwiązaną, i zawezwała inoe junty, 
aby poszły za jej przykładem. Rząd wydał ma- 
nifest, w którym wyłuszcza powody wygnania dy- 
oastyi, i oskarża takową; dalej zastrzega utrzy- 
manie wszechwładztwa narodowego; ogłasza wol- 
ność wyznań, wyraża chęć utrzymania dobrego 
porozumienia z obcemi państwami, gdyby zaś go 
brakowało, nie popadnie w zwątpienie, gdyż nie 
ma obawy wdania się obcego; kończy zaś wyra- 
żeniem nadziei, iż rządy oświecone nie odmówią 
Hiszparii dówodów przyjaźni. 

Kursa. Wiedeń 21. paźdz. godzina 2 po połud, 
Metaliki 57:40, — Metaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 5850. — Pożyczka narodowa 
62:40. — Losy z roku 1860 8470. — Akcye ban- 
ku 759.—Akcye kred. 212 30. — Lobdya 115:10.— 
Srebro 113:35. — Dukat 549 

Paryż 20 paźdz., wieczór. 70.45. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
śmteni Ktłebukewski, 
—=EMM—— 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od 10go Czerwca br. 


edekodzĘ : 
« Hrakowa do Wiednia, Wrocławia 1-10 rano; 3.30 
udniu — do Warszawy i Wrocławia o godt. 


Bgosakowy do Krekowa 2.51 południu; 
r Lwowa 0 Krakowa 5.10 ck 5,30 wieczór; 
, o 


Przyekodzą; 


do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór —z Wri- 


oławia o godzinie 9.45 ranó — z Wrocławia 

Warszawy, premio ig 5.21 wieczó” 

ze Lwowa 2.5! popołudniu; 6.11 rano— z Wi- 
£ liczki ca heem A 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po dniu; 

do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 856 wiożór. 

do Wiedwia s Zrakowa 5.1? rano, 7.37 wioczóz 


> 


NEKROLOG. 


Dnia 10 Października r. b. umarł w Bro- 
dach przy Kalwaryi Zebrzydowskiej, zna- 
ny powszechnie, pewnie najstarszy żołnierz 
polski i pielgrzym, były pułkownik uła- 
nów, Franciszek Olszewski, 

Urodzony w r. 1769 w bliskości Warsza- 
wy. Utraciwszy wcześnie rodziców, przy- 
jety był jako opuszczona sierota do szkoły 
kadetów w Warszawie, i w wieku dziecin- 
nym patrzał na pierwszy podział Polski, 
Potem jako zołnierz Kościuszkowski wal- 
czył pod Dubienką, Szczekocinami i War- 
szawą; a po klęsce pod Maciejowicami u- 
szedł do Włoch i wstąpił do Legionów 
polskich, Walczył więc we Włoszech, był 
w Egipcie, był przy zdobyciu Malty, bił 
się pod Piramidami, towarzyszył wypra- 
wie do Syryi, należał do oblężonia St. 
Jean d'Acre, a po kapitulacyi jenerała 
Menouj odesłany jako jeniec do Anglii i 
za staraniem ks, Radziwiłła dostał się do 
Paryża. Znów popłynął z wyprawą na 
wyspę St. Domingo w roku 1801, a po 
nieszczęśliwym końcu tej wyprawy wró- 
cił do Francyi. 

W roku 1812 należał do wyprawy prze- 
ciw Rosyi; a po zniszczeniu wielkiej ar- 
mii, schwytany pod Borysowem, wysłany 
został za Ural, zkąd dopiero w roku 1815 
uwolniony udał się do Szwecyi, gdzie mu 
były marszałek, ą później król Jan dos 
statecznego udzielił wsparcia. 

W roku 1830 stanął znowu w szere- 
gach polskich. Lecz niedaleko Wilna wpadł 
w ręce Baszkićrów, a srogo od nich drę 
czony, wysłany został już 62-letni starzec 
na Syberyę, i w Tomsku do najcięższych 
robót przeznaczony; zkąd dopiero za wsta. 
wieniem się Cesarzewicza Aleksandra, ob- 
jeżdżającego Syberyę w roku 1837, uwol- 
niony został. 

Odpłaciwszy dług Ojczyznie, której cały 
wiek młodocianny i męzki poświęcił, sta- 
rośP swą poświęcił Bogu. Najpierwej w r. 
1845, wykonywując ślub jeszcze na Sybe- 
ryi uczyniony, odbył pielgrzymkę pieszo 
do Rzymu; zaś w roku 1848, nieustraszo- 
ny ani ogólnym niepokojem w Europie, 
ani brakiem środków, ani odległością, przy- 
gnieciony ciężarem 79 lat życia, sam tyl- 
ko z Bogiem w sercu i modlitwą na u- 
stach, przez Tryest, Aleksandryę i Sydon 
dostał się szczęśliwie do Jerozolimy, zwie- 
dził wszystkie miejsca święte i w roku 1849 
szczęśliwie powrócił do Galicyi, 

Po odbytej powtórnej pielgrzymce do 
Rzymu i do St. Jago di Compostella, tylu 
przygodami w życiu skołatana głowa naj- 
starszego żołnierza i pielgrzyma znajdy- 
wała opiekę w domach rodzin polskich. 
Od przeszło dwóch lat w Brodach prz 
Kalwaryi Zebrzydowskiej zamieszkąwszy, 
pomimo opieki, upadał wiekiem przyci- 
śniony na siłach, aż w dniu 10 Pażdzier- 
nika Najwyższy powołał swego 100-let- 
niego sługę, — gdy przyjął Święte Sa- 
kramenta— do Siebie, aby za jego miłość 
Boga i Ojczyzny, wynagrodzić go apo- 
kojem wiekuistym. (1934) 

„Cześć więc cieniom jego!“ X. 


Głowy rodzin Psarskich, 


herbu „Jastrzębiec,“ — zapraszam niniej- 
szem uprzejmie na 
Zjazd rodzinny 
w dniu 12 Stycznia 1869 
w Krakowie w hotelu Pollera, 
o godzinie 11 z rana odbyć się mający. 
Celem zjazdu poznanie wzajemne. 


Doruchowce 15go Pażdziernika 1868, 


Stefan Jastrzębiec Psarski. 
(1933) 


Egzaminowany Leśniczy, 
24 lut mający, stanu wolnego, w języku 
polskim i niemieckim biegły, który na wię- 
kszych dobrach w Morawie swą praktykę 
ukończył i dobremi świadectwami co do 
leśnictwa i rysunków wykazać się może, 
życzy sobie w rodzinnym kraju otrzymać po- 
sadę przy leśnictwie. — O łaskawe listo- 


wne uwiadomienie, uprasza pod znakiem E, H. 
(1387-1-3)T 


poste restante w Wieliczce. 


Konkurs 


L. 1199 


Celem prowizorycznego obsadzenia 
oprawcy miejskiego 
w Myślenicach, z roczną zasługą 
50 złr. a. w. i wolnem mieszkaniem, 
rozpisuje się niniejszem konkurs. 
Chcący się ubiegać o to miejsce mają 
swe prośby, opatrzone dowodami uzdol- 
nienia, wnieść najdalej do $1go Grudnia 
1868 do Zwierzchności gminnej w My- 
ślenicach, (1923-1-35T 


Magistrat miasta Myślenic 
dnia 16 Pażdziernika 1868. 


_<f, Ceny sznuró 
c A wek (gorsetów) 


` hili T É i ieie od 8, 10, 12, 14 do 
| wiser Damen Miede 
Corser) 4 


X ii 


SR 


( 
18 zir. Paski od 
6, 8, 10 do 12 złr 
Zamawiając hur- 
townie należy do- 
Ap miarę w 
4h kawałkach pa- 


an= pieru. 1) Obwód 

s Panis. ć piersi RORY 

/ l ANA wzięty pod ramię. 
tad Neur Mar! h 2) NAY Eme: 
(Mehlinarki) ` ŚŹ 3) Obwód bioder. 

2 PSS 4) Długość od 


spodu ramienia 
do stanu. Miara 
ma być brana na 


(1579--12)T osobie w sukni. 


Podług odezwy Rady zawiadowczej C. k. uprzyw. kolei Lwowsko- Czerniowieckiej zapadła 
na zgromadzeniu walnem w dniu 15 Października r. b. uchwala, aby koncesya udzie- 


lona na nowo budować się mającą linię 


nabytą i kapitał zakładowy na dalszą budowę powiększony został. 


Stósownie więc do powyższej uchwsły, rozpisuje się subskrypcya na 50.000 sztuk ak- 
cyj IE EmiSSyi w rominalnej wartości 4Q© Milionów Złotych Reńskich wil. austr. w srebrze 
czyli 1,000,000 funtów Sterlingów; każda akcya opiewa na 200 Złr. Wal. austr. w 
srebrze czyli 20 funtów Sterlingów luv 500 franków. * Posiadaczom dawnych akcyj kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej zostawia się prawo pierwszeństwa do subskrypcyi na nowe akcye w ten sposób, że 
na każde $ akeyj starych tejże kolei można podnieść 4 akcye nowej emissyi po kursie 
14 funtów Sterlingów za każda akcyę opiewajaca na 20, funtów Sterlingów. 


Zaprasza się zatem Panów akcyonaryuszów c. k. uprzyw. kolei LWowsko Czeriowieckiej, którzy ze 
swego prawa chcą zrobić użytek, aby się zgłosili ze swojemi akcyami w, dniach 


24, 26 i 27 Października 1868*r. w godzinach zwykłych kantorowych 


w Wiedniu w Banku Anglo anstryackim, 


w Londynie w 


kld 


w Bukareszcie w Banku Rumuńskim, 
w Lwowie w Filii Banku Anglo Austryackiego, 
w Lipsku w powszechnym niemieckim Instytucie kredytowym. 


w Hirakowie u p. F. 


w Berlinie u pp. Mendelsohna & Comp, 
w Wrecławiu u pp. Leipzigera « Richtera. 


w Frankfurcie u p. 


w Amsterdamie u pp. Lippmanna Rosenthala" « Comp. 
Zgłoszenia się po dniu 27 Października uwzględnione być nie mogą. i | 
Wypłaty na akcye nowej emissyi mogą być uskutecznione w złocie lub na powyższych miejscach 
w obiegu będacćj monecie po kursie dziennym vista weksli na Londyn. 


1 rata w ifości 28% tj, 5 funtów sterlingów wpłaci się zaraz: przy subskrypcji. 


0 i (ze które rozsyła we wszystkie strony kraju i zagranicy. Napisy będą tak AZ>=<M 
2 rata A 15 / m Da A 2 Stycznia 1867. ak dotąd zupełnie PSM życzenia szanownych zamawiających; albo Złotów Hitórani, 1uD 
Biz » Wig GB „ag » 1 Marca 5 też wypukło odlanemi i pozłacanemi literami jak najszybciej wykonane. Rysunki i Cenniki 
4 15 ( 3 1 Maja » przesyłają się bezzwłocznie na żądanie, a zamówienia wypełniają się jąk najszybciej. 
» U) (4 N b) 


Każdemu akcyonaryuszowi wolno jest całą należytość zaraz zapłacić, w takim razie gotowe akcye nowe 


w najkrótszym czasie wydane zostaną. 


Procent od akcyj tymczasowych wypłaconym będzie w Wiedniu w Londynie we Lwowie w 


r 


Bukareście i w miejscach innych, które Byrekeya później ogłosi. Wypłaty uskutecznione procen- 
tować się będa po 7% rocznie od gotówki złożonej, zaś „przy pełnych wypłatach procent liczyć się będzie 
po 7%, rocznie od akcyi w nominalnej wartości, 


Procent wypłacony będzie w srebrze, w funtach sterlingach lub frankach. 


Wiedeń dnia 17 Października 1868 r. 


Dyrekcya kolei Lwowsko-(zerniow. 


Potrzebną jest guwernantka, 
Polka, w średnim wieku, posiadająca język fran- 
euski i niemiecki, muzy kę i stosowne wykształcenie 
do trzech panienek na wieś. — Zgłosić się do 
Wnej Celiny Jaworskiej w Tarnowie. (1823--3) 


Ostrzeżenie! 


Gdy wielokrotnie najordynarniejsze Ze- 
garki szwajcarskie, opatrzone angielskiem 
nazwiskiem, sprzedawane bywają za angiel- 
skie Zegarki, ostrzegamy Szanowną Publi- 
czność przed takiemi podobiznami, a za- 
razem oówiadczamy, że naszych wyrobów 
w Austryackiem Państwie można praw- 
wych nabyć jedynie tylko 


u pana Filipa Fromma 
w Wiedniu, hoher Markt N. 11, 2 piętro. 


Za nasze Zegarki dajemy 5-letnie za- 
ręczenia, a p, Filip Fromm utrzymuje w 
zapasie wśzelkie gatunki tychże. 


E. et E, Emanuel, 
fabrykant Chronometrów, 1 Burlington 
(1852-2-12) Gard: ns, London. 


Otylia Obratschai, 


interes ajencyjny i komisowy, 
przy ulicy Kanonnej pod L. 126, 


poleca Szanownej Publiczności Skład z do- 

skonałym S$ćrem Cieszyńskim i 

Powidłami. Oświadcza oraz Szano- 

wnym, Paniom,! iż rzeczy do farbowania 

przyjmuje, jako też i poczęte haftowania 

rozmaitego koloru i rodzaju sprzedaje. 
(1827-2-3) 


Założone 1823. 
Zaręczenie. 
Illustrowane 


Sikawki ogniowe, 
ogrodowe, Pom. 
py, W że, ia- 
dra, Ubiory 
dla straży 
ognio_ 
wej. 


Knaust 


w Wiedniu, 
Leopoldstadt, Miesbachgasse 15, 
gegenüber dem Augarten. 


Trzech wyższych c.k. urzędników 
w blizkości Gorlic, 
ma prawdziwy zamiar z Pannami 
lub młodemi bezdzietoemi W dów- 
kami ożenić Się. 
Upraszają przeto takowych, aby swoje 
yczenia przy załączeniu fotografij, pod 
adresem: „EQ. HK. w Handlu A. Mu- 
szyńskiego w Grybowie* franko przesy- 
łać raczyły. (1835--2) 


Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. 


CZAS z Ózwartku 22, Października 1868. 


HEMOROIDY, 


nawet este o maA bardzo prędko wyleczyć 

przez użycie POMADY p. Royer, mającej w. 

sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 
przystępna. 


PAPIER ELEKTRO-WAGNETYCZNY 


p. Royer, leczy gościec, boleści krzyża, 
paraliże, jak również katary, irytacye 
piersi i naczyn oddechowych. 
fiat. Skład główny w Paryżu przy ulicy $. Mar- 
cina Nr. 245 — w Krakowie w aptece pana 
Miczyńskiego -- we Lwowie w aptecę pana 
Piotra Mikolasza. 1780-20-24T 


WILLA 


w.Itrakowie przy ulicy £Łobzo- 
wskiej pod L. 96 97 D. IV. 

wśród dużego ogrodu nad stawem po- 
łożona, jest z wolnej ręki na sprzedaż 

lub do najęcia. (1862-2-12) T 
Także jest na sprzedaż pełowa wsi 
4*obzowa.— Bliższa wiadomość u wła- 
ściciela w domu p. Schwarza przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 88 Dz. I na 2 piętrze. 


„Suczawa-Jassy* z ódnogami Roman i Botoszany, przez Towarzystwo 


Latarnie gospodarskie, 
=> lo zupełnie bezpiecznego 
oświetlania stajen, ma- 
gazynów, młynów, 
piwnice, strychów. 
A po cenie: 
1 złr. 60 c., 2 złr. 20 `c., 


woda z rośliny zwanej Mio- 
downikiem Ikarmelickim, nagro- 
dzona medalem na Powszechnej W ystawie > d 2 złr. 80 cent. s 
w Londynie w r. 1862. EA w D sdhc ilo- 
Środek ten powszechnie znany i uży-|| $ t lg 
wany w Paryżu przeciw cholerze, apopl- E. Jilkegyiea = = 
heyoinj! zaróldowowiy Anida MAJN Ga Skład wszélkich gatunków 
nom, boleści i rznięciu w żołądku, niestra- Lamp olejnych (Modźrsteur), kam- 
finowych, jako też przedmiotów kn- 


wności i t. p. (1761 20-24) 

Skład główny w Paryżu u p. Boyer chennych i do domowego gospodar- 
przy ulicy Taranne N. 14, — w Krakowie| || gtwa potrzebnych. (1869-2-12)T 
w aptece p. Brunona Miczyńsktego i we: 1 


Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasza. 


dtto dtto 


J. Kirchmayera & Syna, 


Augusta Sieberta, 


Najpiękniejsze, najozdobniejsze z lanego żelaza 
sa Erzyzżze NAaASrobKowe, 
Pomniki, Ołtarze i wielkie Krzyże, (1468-12) 
ozdobione najtrwalszemi, najdelikatniejszemi farbami, prawdzi- 
wem złotem bogato i przepysznie złocone (tak jak nigdzie nie 
umiano dotąd wyrabiać) są tak jak od 20tu lat zawsze w wiel- 
kim wyborze po najtańszych, stałych cenach do nabycia tylko u 


` handlującego żelazem i właściciela przy- 
C. M: Pobischa, wileju w Wiedniu, N 7 


ihringerstrasse N. 7, 


Filia c. K. uprz. 


Towarzystwa *% Zastawniczego 
w KRAKOWIE. 


OBWIESZCZENIE. 


Poczawszy od d. 1 Listopada r. b. 
są godziny biórowe 
od godziny 9 przed poł. do 3 po południu 


bez przerwy, z wyjątkiem dni niedzielnych 


r . 


i świątecznych. 


(1942-1 3)T 


Bank Anglo-Austryacki. 


uE Dnia 24 Listopada r. b. TR 
przed poładniem o godzinie 11, 
odbędzie się w Poznaniu, w domu przy ulicy Berlińskiej N. 14 


Ogólne Zebranie Spółki 


pod firmą: 


bniński, (hłapowski, Plater et Comp. 


Przedmiotem obrad: będzie, w myśl $$. 47 i 56 ustawy: spra- 
wożdanie Spólników jawnych z czynności za rok ubiegły, przed- 
łożenie bilansu i inwentarza, stanu interesów i majątku Spółki, 
udzielenie pokwitowania i ustanowienie dywidendy. 


Poznań dnia 17 Października 1868. (1943-1-2) 
Rada Nadzorcza Towarzystwa komandytowego na Akoye: 


(1931--3) 


(SR 


Losy na wypłatę ratami. 


Już z pierwszą wkładką „jest się w posiadaniu Losu i gra Się bezpłatnie 
nietylko na tem, ale i na wszystkich dalszych ciągnieniach, Kupon. przyno- 
szący procent, należy do: kupującego. 


Bniński, Chłapowski, Plater $* Comp. Losy kredytowe w ratach po 10  złr. miesięcznie po 155 złr.) 22 
dto MONE PARAM 5 s Tdci e 
złr. 100 z 1860go roku Los „ 8%,, y „ 106 r 
ng > dto dto i „ 4%, » ». 118 *]75 
K | P () | \ Y n 100 z 1864go roku Los „ 8, * az aj © 
d " = u n w» sę k dto » Ailen » ” 115 » Š 
j 9 
od Akcyj kolei Południowej (Lomhardów) | 5 +55 me ts 53 0 ras nfa 
Bóg $ IATPT r z - 5 100 Żeglugi parowej dto ` 817 AR I DE 
od Akcyj i Prioritetów Czerniowieckich | gów ze 0 oeo S 
z "E 1 Piąta L . 1859 dto | 8 RE 96 = 
płatne dnia 4 Listopada 1865, kaca JG] ges watki aka a 


Zbiory na najbliższe ciągnienia. 


1 Los kredytowy 
1 „Rudolfa 
100 losów z r. 1864) 


BE” wypłaca już teraz”ZBĘ 


w srebrze lub banknotami 


0 `L procent wyżej nad kurs dzienny 
KANTOR WYMIANY 


Epsteina. w Krakowie, 
przy Rynku głównym pod L. 51. 


w 31-miesięcznych ratach. „po. 10. zł. lub 2Ściu 
ćwierórocznych ratach" po: 15 złr. 


Leon Weissenberg, 
Kantor'wymiany w Bielsku. 


(1938-1-3) 


Blaua 


(1939-1-5) r 


R. Dilmara w Wiedniu 
c. k. uprzywilej. krajowa Fabryka Lamp 


zaleca sprzedaż hurtowną i częściową 


Pająków. do lamp kamfinowych, 
Lamp do Ligroiny, 


Lamp Moderateur. 


vuv z 


Bezpośrednia jazda statkiem parowym między 
Cimbria we Srodę 21 Paździem. )N Germania we Środę 11 Listopada 
28 | d 18 dto | 
Hammonia we Środę 4 Listopada. Ę Silesia (w budowie) 
Zacząwszy od 19 Sierpnia cena na między- pokładzie poduiesioną będzie na 5b tal. 


Mdamburgiem i Nowym Jorkiem, 
Westphalia dto dto Aliemania to 
dto 
BE" Okręta oznaczone * nie dopływają do Southampton. 
Cena przewozu towarów: Ł. 8. od beczki 0 40 stopach sześćściennych hamburskich z 0- 


Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 
dotykając Southampton za pomocą pocztowych statków parowych: 
*Horussia w Sobotę 34 dto HMolsatie dto 
Cena przewozu osób ; Pierwsza kajuta tal 465, druga kajuta tal, 300, Międzypokład 56 tal 
puszczeniem (Primage) 15%/,; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (1761 -4 


Porto listowe do i ze Stanów Zjednoczonych <'sgr. Listy powinny być oznaczone: per Ham- 
burger Dampfschiff.« 


Oraz między Hiamburgiem i Nowym Orleanem, 
na wycieczkę do Mavru 1 Mavanny — i napowrót z Mavanny, dotykając Southampton 


E3 "= ; Aa > Bavari iedzi 1 Listopada Bavaria iedzi 5 
Fabryka _w tym zawodzie największa w kraju i zagranicy, dutonia — me anot „oskania Teutonia dsk o — i 
odznacza się znaną rzetelnością tego wyrobu. Tegoroczny cen- | Saxonin 0 +, Czwartek zę did 1 
nik, który już wyszedł, wykazuje znaczne zniżenie cen — a| Cena przewozu osób: Pier Palace ay, anana Itali 460: —Mjędzy pokład 


fabryka ma zasadę, zawsze przy lepszym towarze coraz 
niższe ceny. ustanawiać, aniżeli są w stanie wszyscy Współu- 
ubiegający się w kraju i zagranicy. (1430-11-12) 


Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański, 


